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Warszawskie rozmowy'Leo­
nida Breżniewa i Valery’ego 
Giscarda d’Estaing z udziałem 
Edwarda Gierka znajdują się 
w dalszym ciągu w centrum 
uwagi środków masowej infor 
ma ej i całego świata. Nie ma 
chyba takiego dziennika, sta­
cji radiowej i telewizyjnej, 
które nie zamieściłyby na ozo 
łowych miejscach doniesień z 
polskiej stolicy. Prasa, radio i 
telewizja w większości krajów 
podały treść komunikatu, opu 
błikowanego po zakończeniu 

■poniedziałkowych rozmów oraz 
zamieściły liczne własne ko­
mentarze.

Wtorkowe dzienniki radziec 
kie na czołowych miejscach

zamieszczają informacje i zdję 
cia z rozmów. Organ KC 
KPZR „Prawda” w korespon 
dencji własnej z Warszawy za 
tytułowanej „Owocna wymia­
na poglądów” pisze, że Leonid 
Breżniew i Valery Giscard 
d’Estaing, którzy spotykali się 
już wielokrotnie, tym razem 
odbyli rozmowy na polskiej 
ziemi. „Polska ramię w ramię 
z innymi bratnimi krajami so 
cjalistycznej wspólnoty reali­
zuje aktywną politykę pokoju 
i dobrosąsiedzkiej współpracy. 
Zasłużenie cieszy się ona wiel 
kim międzynarodowym auto­
rytetem i szacunkiem.

„Prawda” stwierdza dalej, 
Dokończenie na sir 2

Rozmowy premiera
Rumunii

i przywódcami ZSRR
Leonid Breżniew przyjął we 

wtorek na Kremlu premiera 
Rumunii, Ilie Verdeta, przeby 
wającego w Związku Radziec 
kim z oficjalną przyjacielską 
wizytą. W spotkaniu uczestni­
czył premier ZSRR, Aleksiej 
Kosygin.

Podczas rozmowy L. Breż­
niew oświadczył, że dla dal­
szego rozwoju stosunków ra- 
dzieeko-rumuńsktch, również 
w dziedzinie gospodarczej, 
istnieją niemałe możliwości. 
Wyrażono zadowolenie, że na 
niedawnej naradzie Doradcze- 
ao Komitetu Politycznego 
Państw-Stron Układu War­
szawskiego przyjęto dobra płat 
formę dla wspólnej pracy w 
imię utrwalenia pokoju w 
europie i na całym świecie.

WYNIKI NARADY DORADCZEGO KOMITETU POLITYCZNEGO PAŃSTW 
STRON UKŁADU WARSZAWSKIEGO • WIZYTA PREMIERA W ZSRR 
• OCENA PRACY KADRY KIEROWNICZEJ ZAKŁADÓW PRZEMYSŁO­

WYCH • MODERNIZACJA UKŁADU DROGOWEGO

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR

Dni Ochrony Przeciwpożarowej

Odznaczenia dla strażaków

Biuro Polityczne KC PZPR 
na posiedzeniu w dnin 20 bm. 
rozpatrzyło wyniki narady 
Doradczego Komitetu Polity­
cznego Państw — Stron Ukła­
du Warszawskiego, która od­
była się w dniach 14—15 ma­
ja br. i w pełni zaaprobowa­
ło działalność delegacji pol­
skiej.

Narada Doradczego Komite­
tu Politycznego, która zbie­
gła się z jubileuszem 25-lecia 
Układu Warszawskiego, była 
wyrazem jedności państw so­
cjalistycznych, potwierdziła, że 
ich sojusz połityczno-obronny 
w okresie ćwierćwiecza swego 
istnienia, stanowi zasadniczy

czynnik, pokoju i stabilizacji 
w Europie i świecie.

Państwa Układu Warszaw­
skiego przedstawiły szeroki 
wachlarz propozycji i inicja­
tyw zmierzających do zmniej 
szenia napięcia w sytuacji 
międzynarodowej i umocnie­
nia procesu odprężenia. Spo­
łeczeństwo polskie jest głę­
boko przeświadczone, że pro­
pozycje te i inicjatywy spotka­
ją się ze zrozumieniem i po­
parciem wszystkich pokojo­
wych sił w świecie.

Szczególnie ważne w obec­
nej sytuacji jest działanie na 
rzecz zapewnienia pozytyw­
nych wyników spotkania ma­
dryckiego, sprzyjających dal­

szej realizacji Aktu Końcowe 
go KBWE oraz umocnieniu 
wzajemnego zaufania, utrwa­
laniu odprężenia i pogłębia­
niu współpracy w Europie.

Biuro Polityczne KC PZPR 
z zadowoleniem przyjęło popar 
cie przez naradę DKP propo­
zycji, aby Warszawa stała się 
miejscem konferencji w spra­
wie odprężenia militarnego i 
rozbrojenia w Europie oraz za 
warty w deklaracji apel o 
powszechne poparcie tej ini­
cjatywy.

Wobec podjęcia przez NATO 
w grudniu ub. roku decyzji 
grożących eskalacją wyścigu 
zbrojeń jądrowych w Euro-

Dokończente na str. 2 Na zdjęciu: podczas wręczania zasłużonym strażakom odznaczeń 
państwowych.
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i CO O TYM SĄDZICIE

Sprawa prywatna?
ń . *

Z^hromołę, dzisiaj kiepsko się czuję (huczne były Stocha 
" imieniny...), popracuję na luzie. Owszem, mniej zarobię, 

ale kogo to obchodzi? To przecież maja sprawa. Pry­
watna.

Uu ludziom zdarza się raz po raz wygłosić taki, choćby we­
wnętrzny, monolog? Hu przyjmuje to jako swój pogkjd? Na 
pewno niemoto. Stosunkowo niska jeszcze — jak na nowo­
czesność wyposażenia w maszyny i urządzenia — wydajność 
pracy jest tego potwierdzeniem.

Czy jest to pogląd słuszny? Czy istotnie to, jak pracuję, jest 
tylko moją własną sprawą, a skutki lepszej czy gorszej roboty 
tylko mnie dotyczą? Tak rozumować może tylko ktoś, kto me 
pojmuje rozległych konsekwencji i wzajemnych zależności, ' 
wynikających z pracy każdego człowieka. Chyba me trzeba 
sięgać aż po przykład górnika, który swoją pracą dostarcza 
węgla, a od tego, ile go wydobędzie, zależy działalność ele­
ktrowni i wielu innych jeszcze ogniw naszej gospodarki. Czy 
więc górnik może sobie powiedzieć, że dzienny urobek jest 
jego sprawą prywatną, zależną od chwilowego nastroju? Po­
dobnie ma się rzecz z każdym zatrudnionym, na którego re­
zultaty pracy czekają inni. Ile byłoby na przykład mniej kło­
potów z kooperantami, gdyby ten łańcuch społecznych zależ­
ności był lepiej rozumiany. Zresztą, nawet praca przysło­
wiowej panienki z drugiej strony urzędowego okienka nie po­
winna szwankować z powodu takiego czy innego samopo­
czucia, bowiem ma ona wpływ na kształtowanie szerszych 
społecznych nastrojów.

Innymi słowy — chodzi o zrozumienie prostej prawdy, że 
wysiłek bardzo wielu ludzi tworzy łączną, a więc społeczną 
wydajność pracy, decydującą o jakości naszego życia. Tym 
samym od wkładu każdego z nas zależy, jaka to będzie 
wydajność i jakie życie.

Czy pamiętamy o tym na co dzień? Ba, o ileż częściej sły­
szymy zdanie zacytowane na wstępie. Badania socjologiczne 
przeprowadzone w jednym z regionów kraju wykazały, iż co 
piąty pracownik „nie zauważa", że kolega od dłuższego cza­
su pracuje gorzej, że obniżyła się jakość i wydajność jego pra­
cy. Czyżby uważał, że jest to prywatna sprawa opieszałego 
kolegi? Co więcej — na wyraźnie gorszą pracę nie reaguje 
niejednokrotnie mistrz czy brygadzista, co jest już sprzeczne 
z ich służbowymi powinnościami.

Mówiąc w czasie przedwyborczego spotkania w Sosnowcu 
o tym, iż sprawą najpilniejszą staje się przełożenie ogólne­
go postulatu efektywności gospodarowania na język prak­
tycznych obowiązków każdego pracownika — Edward Gieren 
podkreślił, iż chodzi najczęściej o sprawy proste i oczywiste, 
o przestrzeganie elementarnych zasad dobrej roboty. 
Idzie także o to, by nikt, kto me wywiązuje się ze swoich obo­
wiązków wobec państwa । wobec społeczeństwa nie mógł 
żyć beztrosko i pokazywać palcem na innych.

Wiadomo, że tyle będziemy mieli dóbr do podziału, Ne ich 
wytworzymy. Z tym godzą się chyba wszyscy. Nie wszyscy 
jednak kojarzą ten wspólny interes oraz oczekiwania na dal­
szą poprawę bytu — z własnym wkładem pracy. Po prostu — 
widzą tyłka to, co rm się n a I e ż y, nie dostrzegając tego, od 
czego to zależy. Przydział dóbr to sprawa państwa, ich 
praca to sprawa prywatna.

Tylko — czy takie rozróżnianie przybliża nos do tego, o co 
wszystkim nam chodzi?

KAROL MARSKI

Rozpoczęły się XXV 
Międzynarodowe Targi Książki

20 bm. zostały zainawgura- 
wane XXV Międzynarodowe 
Targi Książki w Warszawie, 
jedna z największych tego ty­
pa imprez , ksfągarskich. w 
świecie.

Do udziału w XXV MTK w 
Warszawie zgłosiło się ponad 
1 500 wydawców z: Algierii, 
Austrii, Belgii, Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Francji, Holan­
dii, Hiszpanii, Indii, Japonii, 
Jugosławii, Kamerunu (po raz 
pierwszy), Kanady, Kuby, Li­
bii, NRD, Polski, RFN, Ru­
munii, Senegalu (po raz pier­
wszy), Szwajcarii, USA, Wiel­
kiej Brytanii, Węgier, Włoch 
i Związku Radzieckiego. Osób 
ne stoisko zajmą wydawnic­
twa ONZ. Swe książki pre­
zentować będą również wy­
dawcy z Berlina Zachodnie­

go.
Na uroczystość otwarcia 

XXV MTK przybył zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR, wicepremier — 
Kazimierz Barcikowski, a 
także kierownicy wydziałów 
KC PZPR: Pracy Ideowo-Wy­
chowawczej — Wiesław Bek. 
Kultury — Bogdan Gawroński, 
Zagranicznego — Wacław Piąt 
kowski oraz zastępca kierow­
nika Wydziału Prasy, Radia i 
Telewizji — Tadeusz Zaręba.

*
W otwartych wczoraj XXV

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: A „Głos 
Wielkopolski”, ▲ skrytka pocztowa 1074, ▲ 60-959 Poznań.

Gratulacje z Polski
Przewodniczący Rady Państwa 

Henryk Jabłoński wystosował d<“ 
peszę gratulacyjną do prezyden­
ta federalnego Republiki Austrii 
dr.. Rudolfa Kirchschlaegera w 
związku z ponownym jego wybo­
rem na to stanowisko.

„Kosmos 11S1”
W Związku Radzieckim wystrze 

łono we wtorek sztucznego sate­
litę Ziemi „Kosmos 1181” w celu 
kontynuowania badań przestrzeni 
kosmicznej.

Dymisja rządu
Według doniesień z Seulu, po- 

łudniowokoreański gabinet mini­
strów podał się we wtorek do dy 
misji. Ustąpienie rządu — zda­
niem obserwatorów — zostało wy 
wołane poważnym zaostrzeniem 
sytuacji w kraju, w związku z 
nieustannymi wystąpieniami anty 
iządowymi. Na całym terytorium 

Międzynarodowych Tagach 
Książki uczestniczy także Wy­
dawnictwo Poznańskie. Prezen 
tuje ono przede wszystkim 
utwory polskich pisarzy współ 
ezesnych — wydania premie­
rowe i wiznsowiSenia najbardziej 
wartościowych utworów bele­
trystycznych. Są wśród nich 
także książki nagrodzone — 
Jerzego Mańkowskiego pt. 
„Nie nauczyłem się od ziemi” 
(nagroda literacka CRZZ) i 
„Amfiladowy trakt” Tadeusza 
Wyrwy-Krzyżańskiego (nagro­
da im. W. Macha za najlep­
szy debiut w. ubiegłym roku).

Siporo miejsca w stoisku Wy 
dawnicitwa Poznańskiego zaj­
mują publikacje naukowe 3 po 
pularnonaukowe, wnoszące no 
we war tości do dorobku nauki. 
Ich tematyka dotyczy historii 
Poznania i Wielkopolski, dzie­
jów ruchu robotniczego, pro­
blematyki niemcoznawczej i 
stosunków polsko-niemieckilch, 
zagadnień najnowszej historii 
Polski i Europy. W tym dziale 
znajdują się mjtn. książki Cze 
sława Łuczaka pt. „Polityka 
ludnościowa i ekonomiczna hi 
tlerowskich Niemiec w okupo 
wanej Polsce”, zaliczona do 
dziesięciu największych wyda­
rzeń w polskiej nauce i tech­
nice ubiegłego roku, (zr)

Korei Południowej od niedzieli 
wprowadzono stan wyjątkowy. 
Wszelka działalność polityczna w 
kraju została zabroniona. Kontro­
lę nad krajem .faktycznie, sprawu 
ją wojskowi.

Próba zamachu
Prasa kuwejcka z 19 bm. pisze 

o nieudanym zamachu na prezy­
denta Somalii, Mohammeda Siad 
oarre’a. Nieznane są bliższe szcze 
gćły zamachu. Wiadomo tylko, że 
oddano do niego strzał z broni 
palnej podczas oficjalnego przyję 
cia w Mogadiszu, stolicy kraju. 
Zamachowiec chybił. Śmierć po­
niósł jeden z funkcjonariuszy o- 
chrony osobistej prezydenta. Nie 
podano dokładnej daty zamachu.

Zamknięcie uczelni
Władze RPA zamknęły najwięk 

szy w tym kraju uniwersytet dla 
czarnych studentów w Fort Hare.

Dzień Strażaka obchodziło 
w minioną niedzielę 16 000 
członków ochotniczych straży 
pożarnych oraz strażaków za­
wodowych w województwie 
poznańskim. Od poniedziałku 
trwają także przez cały ty­
dzień Dni Ochrony Przeciw­
pożarowej. Z tej okazji do Ko­
mendy Wojewódzkiej Straży 
Pożarnej w Poznaniu przyby­
li wczoraj I sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu Jerzy Za­
sada i prezydent miasta Wła­

„Oszczędni żyją lepiej"

Pierwsza nagroda PTE 
za kampanię w „Głosie“ 

Wczoraj rozstrzygnięto kra­
jowy konkurs zorganzowany 
przez Polskie Towarzystwo 
Ekonomiczne i Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Polskich na te­
mat efektywności i racjonalno 
ści gospodarowania oraz ra­
chunku ekonomicznego. Pier­
wszą nagrodę zespołową przy 
znano dziennikarzom „Życia 
Gospodarczego”. Pierwszą na 
grodę indywidualną otrzymał 
redaktor Zbilut Sęk z „Głosu” 
za prowadzenie kampanii „Osz 
czędini żyją lepiej”, zapoczątko 
wanej na łamach ..Głosu Wiel 
kopolskiego” w listopadzie u- 
biegłego roku.

Laureatom nagrody wręczył 
wczoraj w Warszawie prezes 
Zarządu Głównego PTE prof. 
Józef Pajestka. (—)

Decyzję uzasadniono tym, że 2 900 
studentów tej uczelni wzięło n- 
dział w trwającej obecnie w całej 
republice akcji protestu przeciwko 
więzieniu od lat przewodniczącego 
Afrykańskiego Kongresu Narodo­
wego (ANC), Nelsona Mandeli. 
ANC walczy o wyzwolenie spoieez 
ne Murzynów RPA. Drugim powo 
dem zamknięcia uczelni było u- 
dzielanie poparcia akcji bojkotu 
szkolnego kolorowej młodzieży 
RPA.

Motocykle na alkohol
Największy na świecie produ­

cent motocykli — japoński koń­
ce: n „Honda”, zakomunikował, 
że przed końcem br. przystąpi do 
produkcji na terenie Brazylii mo 
tocykłi napędzanych alkoholem. 
Będą to motocykle o pojemności 
silnika 125 cm sześciennych. W 
Brazylii są już produkowane samo 
chody napędzane alkoholem. 

dysław Sleboda. Goście za­
poznali się z działalnością po­
znańskich jednostek pożarni­
czych. Podczas okolicznościo­
wego spotkania zasłużonych 
strażaków udekorowano odzna 
czeniami państwowymi. Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymał major Ka­
zimierz Kowalski. Wręczono 
także Złoty, Srebrne i Brązo­
wy Krzyże Zasługi.

Dokończenie na str. 8

Depesza od E. Babiucha

Po 344 dniach 
kapitan H. Jaskuła 

zakończył rejs
20 bm. o godz. 13.20, po 344 

dniach samotnej żeglugi do­
okoła świata, bez zawijania 
do portów, kpt Henryk Jas­
kuła. po przebyciu na swym 
jachcie „Dar Przemyśla”, 
33 000 mil morskich, zakończył 
swój wielki rejs, dobijając da 
nabrzeża basenu jachtowego 
im. „Mariusza Zaruskiego” w 
porcie gdyńskim

Kpt. H. Jaskuła, hczący i>S 
lat. uprawia żeglarstwo od 19 
lat. Zanim żeglarstwo stało się 
ego hobby, zajmował się on 

wspinaczką i wioślarstwem.
Przed rozpoczęciem swego 
wielkiego rejsu „solo”, zdążył 
on przepłynąć pod żaglami 
przeszło 37 000 mil morskich, 
z czego 22 000 jako dowódca 
jachtu. Posiada en patent pol­
skiego caphornowca z nume­
rem 3. (PAP)

☆
Prezes Rady Ministrów 

Edward Babiuch wystosował 
do kpt. Henryka Jaskuły de­
peszę następującej treści:

„Serdecznie gratuluję wspa 
niałego wyczynu opłynięcia 
świata bez zawijania do por­
tu. Wymagało to wielkiej od­
porności na trudy samotnego 
rejsu, hartu ducha i wytrzy­
małości fizycznej.

Rozsławiliście, kapitanie, do 
bre imię polskiego żeglarstwa 
i polskich stoczni w świecie, 
dając świadectwo umiłowania 
morza, odwagi i talentu Pola­
ków.

Proszę przyjąć wyrazy uzna 
nia i najlepsze życzenia”.

PAP
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lityce międzynarodo­
wej każde spotkanie mężów 

stanu Wschodu i Zachodu 
urasta do rangi ważnego 
wydarzenia. W myśl powie 
dzenia, że nie mą nic gor- , 
szego niż zaprzestanie kon- , 

। taktów. Bo przecież bez i 
’ nich niemożliwe wręcz jest i 
I szczegółowe poznanie wza- 
: jemnych stanowisk.

Taka jest też jedna z 
ważnych miar warszawskie 
go spotkania między sekre 
tarzem generalnym KC 
KPZR, przewodniczącym 
Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR, Leonidem Breż 
niewem i prezydentem 
Francji 'Walerym Giscar­
dem d’Estaing. Zwróćmy 
przy tym uwagę, że jest to 
pierwszy w tym roku kon­
takt między przywódcami 
Związku Radzieckiego i mo 
carstwa zachodniego. Jest 
zaś oczywiste, że na tak 
wysokim szczeblu nie po­
dejmuje się rozmów bez 
przekonania, iż można w 
nich coś osiągnąć. W tym 
przypadku chodziło o szu­
kanie sposobów złagodzenia 
istniejącego napięcia, w 
tym o przyczynienie się do 
przywrócenia dialogu mię­
dzy Wschodem i Zachodem. 
Jak na obecną skompliko­
waną sytuację w świecie 
jest to już niemało.

W związku z tym spotka 
niem na szczycie wysuwa 
się w świecie przypuszcze­
nia, iż będzie ono, być mo­
że, początkiem nowego eta 
pu w procesie odprężenia, 
tak jak przed czternastu la 
ty nowe impulsy odpręże­
niu międzynarodowemu na 
dała wizyta w Moskwie ge 
nerała Ćharlesa de Gaul- 
le'a.

Dzisiaj więcej niż wczo­
raj także potrzebne są ta­
kie oznaki łagodzenia na­
pięcia. Oto i przesłanka te 
go spotkania na szczycie, ’ 
któremu gościny udzielił 
nasz kraj. W myśl tych 
wszystkich polskich dzia­
łań, których intencją jest 
sprawa dla każdego z nas 
najważniejsza.’ zachowanie 
i ntrwalenie pokoju.

TK

telefony
donoszą

• Na trasie Pępowo — Kobylin 
w województwie leszczyńskim, 
uderzył w drzewo samochód oso­
bowy. Dwie osoby zginęły, nato 
miast jedna odniosła ciężkie obra 
żenią.
• Przechodzenie przez jezdnię 

yr miejscu niedozwolonym, dopro 
Uradziło do tragicznego wypadku 
na ul. Warszawskiej w Poznaniu. 
Mężczyzna, który tam wpadł pod 
„Mercedesa”, doznał tak ciężkich 
obrażeń, że po przewiezieniu do 
szpitala zmarł.
• U zbiegu ulic Marchlewskiego 

i Dzierżyńskiego w Poznaniu, zde 
rzył się tramwaj linii „14” z aulo 
busem. Tym razem skończyło się 
na kilkuminutowych zakłóceniach 
w komunikacji i nieznacznym 
uszkodzeniu pojazdów.
• Nieostrożna jazda motocyklis 

1-y doprowadziła wczoraj na ul 
Lutyckiej w Poznaniu, do zderzc 
nia się z ciężarówką. Motocyk­
lista przewieziony został w cięż­
kim stanie do .szpitala, (b)

Spotkanie L. Breżniew - Y. t fEstaing
w centrum uwagi całego świata

Dokończenie ze str. 1 
że rozmowy warszawskie, to 
leszcze jeden przejaw stałego 
i bliskiego dialogu polityczne­
go, tak charakterystycznego 
dla stosunków radziecko-fran 
cuskich.

Według kół politycznych 
związanych z Pałacem Elizej­
skim, spotkanie wa<rszawskie 
spełniło cel jaki przed ni«mi po 
stawiono. Chodaiło o nawiąza 
nie dialogu i położenie kresu 
sytuacji, w której istniało nie 
bezpieczne zerwanie dróg łącz 
noś ci między Wschodem a Za 
chodem. Paryskie koła poli­
tyczne analizują propozycję 
Valery’ego Giscarda d’Esłaing, 
przedstawioną w czasie roz­
mów warszawskich, by w przy 
szłym roku zwołać spotkanie 
głównych państw.

Z poparciem dla polityki 
szefa państwa francuskiego i 
jego decyzji udania się do 
Warszawy wystąpili zarówno 
wybitni działacze związanej z 
prezydentem partii UDF, jak 
też komuniści.

„Doniosły dialog”, „W inte­
resie pokoju i odprężenia”. „W 
duchu Helsinek” — oto tytuły 
prasy czechosłowackiej, która 
z największą uwagą i na czoło 
wych miejscach zamtesycza re 
lacje ze spotkania w W ar sza

W Czechosłowacji i Norwegii

Aprobata dla wyników 
paryskiego spotkania

Wyniki paryskiego spotka­
nia europejskich partii komu­
nistycznych i robotniczych, po 
święconego problemom poko­
ju i rozbrojenia, są nadal 
przedmiotem zainteresowania 
w Europie.

Prezydium Komitetu Cen­
tralnego KPCz przedyskuto­
wało informację o paryskim 
spotkaniu i zaaprobowało jego 
wyniki, popierając apel ko-
munistow do narodów wska­
zujący na niebezpieczeństwa o noesniesaezetwu 
związane z wyścigiem zbrojeń, 
a także zawierający propozy­
cje przeprowadzenia konkret­
nych akcji, skierowany pod 
adresem wszystkich sił postę­
powych, demokracji i pokoju 
w Europie.

Centrałny Zarząd KP Nor­
wegii omówił wyniki paryskie

Badanie planety z orbity okołoziemskiej

Warszawskie obrady „Interkosmosu
Plamy badań naszej planety 

z orbity okołoziemskiej. jakie 
beda prowadzone w krajach 
rocialistvcznvch w pierwszej 
połowie lat 80-tych. omawia­
ła specjaliści ..Interkosmosu”. 
na spotkaniu rozpoczętym 
wczoraj w Warszawie. W spot 
kamiu tvm — sesji grupy robo 
'zej „Interkosmosu” do soraw 
teledetekcji — ,bk>rą udział 

wie. Organ KC KPCz „Rude 
Pravo” pisze, że roaamowy w 
polskiej stolicy były wydarze­
niem o ogromnym między nar o 
dowym znaczeniu, a równocześ 
nie stały się bodźcem dla dia­
logu na najwyższym Szczeblu 
w interesie światowego poko­
ju, odprężenia i współpracy 
międzynarodowej. Dziennik 
przypomina niedawne propozy 
cje Edwarda Gierka zwołania 
do Warszawy europejskiej kon 
ferencji rozbrojeniowej. „Po­
pieramy w pełni tę inicjatywę, 
a stolića Polski, która w ca­
łym świecie znana jest jako 
symbol bohaterstwa i walki z 
faszyzmem, ' jest najbardziej 
godna, by stać s#ę gospoda­
rzem takiej konferencji”.

W Budapeszcie warszawskie 
spotkanie powszechnie zostało 
uznane za doniosły akt polity­
czny, który z pewnością wy­
wrze pozytywny wpływ na dal 
sze kształtowanie się sytuacji 
międzynarodowej. Cała wtor­
kowa prasa węgierska donio­
sła o rozmowach na czołów­
kach pierwszych kolumn. Ga­
zety stwierdzają, że spotkanie 
w Pałacu Wilanowskim odbi­
ło się szerokim echem na ca- 
lvm świecie i wywołało falę 
ogr omnego zainteresowani a.

Dziennik „Esti Hirlan” akcen 

go spotkania oraz zadania nor 
weskich komunistów w świe­
tle apełu wystosowanego do 
narodów Europy przez jego 
uczestników. W opublikowa­
nym oświadczeniu na ten te­
mat. stwierdza się, że KP Nor­
wegii z coraz większym zanie­
pokojeniem śledzi narastanie 
wyścigu zbrojeń. Wskutek 
podjętej przez NATO decyzji 

w Europie 
zachodniej nowych rakiet arne 
rykańskich kontynent nasz 
znalazł się w szczególnie nie­
bezpiecznej. sytuacji. Dlatego 
też najważniejszym zadaniem 
jest przeciwstawienie się ofen 
sywie imperializmu przeciw 
polityce odprężenia. (PAP)

U

kosmonauci, którzy realizowa­
li już zadania badawcze z tej 
dziedziny podczas lotów zało­
gowych na pokładzie zespołu 
orbitalnego ,,So juz.-Salut”: Mi­
rosław Hermaszewski i Sig- 
mund Jaehn. Spodziewane jest 
również nrzybvcie innych u- 
czestników wypraw k-osmicz- 
nvch. (PAP) 

tował, że do miary symbolu 
urósł fakt, iż miejscem spotka 
nia była stolica Polski, którą 
łączą z Francją wielowiekowe 
stosunki, a ze Związkiem Ra­
dzieckim braterstwo broni zro 
dzone w walce z hitleryzmem 
oraz wszechstronna współpra­
ca w budowie socjalizmu. Ga­
zeta podkreśla, że Warszawa — 
miasto zburzone niemal do­
szczętnie podczas drugiej woj­
ny światowej — dokłada wszel 
kich starań cfla zapobieżenia 
wybuchowi nowego konfliktu.

Jako ważny sukces dyploma 
tyczny Polski i osobiście Ed­
warda Gierka oraz- istotny 
wkład w dzieło zmniejszenia 
napięcia międzynarodowego i 
umocnienie procesu odpręże­
nia określiły zachodnioniemiec 
kie środki masowego przeka­
zu spotkania warszawskie. Pod 
kreślając udział naszego kraju 
w zorganizowaniu tego spotka 
nia, gazety zwracają uwagę, że 
przy stole obrad w Pałacu W i 
lanowskJm była renrezentowa 

■ na także Polska. Jeden z ko­
mentatorów telewizji stwier­
dził, że był to pierwszy wypa 
dek w historii dotychczaso­
wych spotkań na szczycie mię 
dzy pr^edstawiWelami mo­
carstw W?chodu i Zachodu.

PAP

Światowa
Organizacja Zdrowia 

potępia Izrael
Światowa Organizacja Zdrowia 

(WHO) oskarżyła Izrael o nieludz 
kie traktowanie arabskich więź­
niów politycznych. Rezolucja u- 
chwalona na posiedzeniu specjał 
nego komitetu WHO potępia rów 
niet tworzenie izraelskich osiedli 
wojskowych na okupowanych te 
rytoriaeh arabskich jako wyraz 
aneksjonistycznej polityki. Tel 
Awiwu. (P.\P)

Działalność prochińska w Indiach
Aktywizacja 
rebeliantów

w Manipurze
Agencja PTI informuje, że 

indyjskie wojska ochrony gra 
nicznej aresztowały w stanie 
Manipur nową grupę rebe­
liantów należących do niele­
galnej organizacji „Ludowa 
Armia Wyzwoleńcza”. Ostat­
nio członkowie tej prochińskiej 
organizacji zaktywizowali swo 
ia działalność w tym stanie. 
Zbrojne bandy „Ludowej Ar­
mii Wyzwoleńczej” dokonują 
napaści na posterunki wojsko 
we i składy żywności oraz ter 
roryzują mieszkańców Mani- 
puru.

Miejscowe władze podejmu­
ją kroki, zmierzające do zlik­
widowania separatystycznych 
ugrupowań, które dążą do o- 
derwania się od Indii stanów 
leżących w północno-wschód 
niej części kraju i utworzenie 
tam prochińskiego „państwa 
buforowego”. (PAP)

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
Dokończenie ze str. 1 

pie, szczególnie pilnym zada­
niem jest — jak to formułuje 
deklaracja DKP — stworze­
nie warunków i wypracowa­
nie porozumienia, co do ogra­
niczenia i wstrzymania wyś­
cigu zbrojeń w dziedzinie bro­
ni rakietowo-jądrowych śred­
niego zasięgu. Narada raz je­
szcze potwierdziła konstruk­
tywne stanowisko państw so­
cjalistycznych w sprawie roko 
wań w tej ważnej kwestii.

Narada DKP podkreśliła ko­
nieczność powstrzymywania 
niebezpiecznego wzrostu na­
pięcia, pokojowego rozwiązy­
wania konfliktów i rozszerza­
nia procesu odprężenia na ca­
ły świat. Temu celowi służy 
nu in. inicjatywa zwołania 
w najbliższym czasie spotka­
nia na najwyższym szczeblu 
przywódców państw wszyst­
kich regionów świata.

Biuro Polityczne KC PZPR 
zaleciło konsekwentną i ak­
tywną realizację zadań wyni­
kających ze wspólnie wypra­
cowanych i jednomyślnie przy 
jętych dokumentów jubileuszo 
wej narady Doradczego Ko­
mitetu Politycznego Państw 
— Stron Układu Warszawskie­
go, a także szeroką popula­
ryzację w społeczeństwie ocen 
i idei zawartych w tych do­
kumentach. Odpowiadają one 
bowiem żywotnym interesom 
naszego narodu i całej wspól­
noty państw socjalistycznych, 
służyć będą sprawie pokoju 
i bezpieczeństwa

Biuro Polityczne zapoznało 
się z informacją o przyjaciel­
skiej wizycie prezesa Rady Mi­
nistrów Edwarda Babiucha w 
Związku Radzieckim i o Wy­
nikach przeprowadzonych w 
jej toku rozmów. Były one ze 
wszech miar ówocne, przebie­
gały w duchu przyjaźni i 
jedności. Przyjęte ustalenia 
mają istotne znaczenie dla 
dalszego rozwoju i pogłębie­
nia wzajemnie korzystnej 
współpracy obu naszych kra­
jów. Biuro Polityczne ustale­
nia te w.. pełni zaaprobowało. 
Podkreślono szczególną wagę 
długofalowego programu roz­
woju specjalizacji i koopera­
cji produkcji między Polską i 
ZSRR. Stwierdzono, że wy­
niki wizyty prezesa Rady Mi­
nistrów w Kraju Rad stano­
wić będą ważny czynnik rea­
lizacji zadań zarówno roku 
bieżącego, jak i programu 
społeczno-gospodarczego roz­
woju nakreślonego w uch­
wałach VIII Zjazdu.

Biuro Polityczne KC PZPR 
zapoznało się- z oceną pracy

Podwyżka cen niektórych gatunków 
papierosów i napojów orzeźwiających

J ak informuje Państwowa 
Komisja Cen — z dniem 21 
maja br. ulegają zmianie ceny 
detaliczne papierosów Carmen, 
Car o i Marlboro.

Nowa cena za paczkę wyno­
si: Carmen — 32 zł, Caro — 
27 zł, Marlboro — 40 zł.

Są to papierosy produkowa­
ne z tytoniu itmportowanego z 
II obszaru płatniczego. Ceny 
tych papierosów n>ie uległy 
zmianie od 1975 r. — przy 

kadry kierowniczej w zakła­
dach objętych bezpośrednim 
zainteresowaniem Komitetu 
Centralnego. Zalecono wy­
działom Komitetu Centralnego 
oraz terenowym instancjom 
partyjnym, ą także właściwym 
resortom stałe doskonaleni, 
pracy z kadrami w zakładach 
przemysłowych, budowlanycn 
i komunikacyjnych, zgadnie z 
uchwałą VIII Zjazdu PZPR. 
Od kadry kierowniczej wyma­
gać należy wysokiej dyscypli­
ny w realizacji zadań społe­
czno-gospodarczych, umiejętno 
ści myślenia' kategorami o- 
gólnospołecznymi, poczucia 
gospodarności, właściwego sto 
sunku do podwładnych, tro­
ski o sprawy zakładów i za­
łóg, tworzenie warunków 
kształtowania właściwych sto 
sunków międzyludzkich.

W kolejnym punkcie porząd 
ku obrad Biuro Polityczne roz 
patrzyło informację o założe­
niach modernizacji układu 
drogowego do 1985 roku. Za­
łożenia te, uwzględniając ro­
snące potrzeby transportowe 
gospodarki narodowej i szyb­
ki rozwój motoryzacji w Pol­
sce, przewidują dalsze uno­
wocześnianie i rozbudowę sie­
ci drogowej. Zwrócono uwagę 
na konieczność stałego dosko­
nalenia pracy służb remonto­
wych oraz wprowadzania no­
wych technologii budowy i re­
montu dróg, a także rozszerzę 
nia zakresu stosowania no­
wych, oszczędniejszych mate­
riałów w budownictwie drogo 
wym. Biuro Polityczne zaleci­
ło, by przedstawione założe­
nia przyjąć za podstawę do 
opracowania planu pięciolet­
niego w dziedzinie budowy 
dróg oraz skorelować plany 
rozwoju sieci drogowej i ko­
lejowej kraju.

Biuro Polityczne dokonało 
oceny tegorocznego Dnia Czy­
nu Partyjnego. Podkreślono, 
że ofiarna praca jego uczest­
ników stanowiła dobitny wy­
raz siły i zwartości partii, za­
angażowania i dyscypliny jej 
członków i kandydatów. W 
czynie masowo wzięli udział 
członkowie stronnictw sojusz­
niczych, szerokie rzesze bez­
partyjnych obywateli oraz 
młodzież.

Biuro Polityczne składa tą 
drogą serdeczne podziękowa­
nie wszystkim członkom i 
kandydatom PZPR, członkom 
sojuszniczych stronnictw — 
ZSL i SD, członkom organi­
zacji młodzieżowych i bezpar­
tyjnym obywatelom za udział 
w pracach Dnia Czynu Par­
tyjnego. (PAP) 

znacznym w tym czasie wzro­
ście cen importu tytoniu.

Nie zmienia się cen pozo sta 
łych gatunków papierosów.

Podwyższeniu ulegają także 
ceny Coca-Coli, Pepsi-Coli i 
Mirindy. Produkcja tych na­
pojów oparta jest również o 
importowane koncentraty.

Nowe ceny wynoszą: Coca- 
-Cola i Pepsi-Cola — 8 zł za 
butelkę 0,25 1, Mirinda — 10 
zł z® butelkę 0,25 1. (PAP)

KRONIKA DNIA
OGOLNOPOLSKA WYSTAWA FOTOGRAFII

20 hm. otwarto w Tarnowie interesującą ogólnopolską wystawę fo­
tografii artystycznej pt. „Człowiek”. Na wystawię stanowiącej plon 
ogłoszonego przez Tarnowskie Towarzystwo Fotograficzne konkursu 
z okazji 650-lecia Tarnowa, eksponowane są 1*3 fotogramy *4 
autorów. (PAP)

L. Popow i W. Riumin 
40 dni na orbicie

Nota przedstawicielstwa ARD przy ONZ

WODA DLA MIAST I WSI

Dobiegła końca czterdziesta 
doba oibitakiego lotu radziec­
kich kosmonautów, Leonida 
Popowa i Walerego Riumima. 
na pokładzie zespołu naukowo-
badawczego „Salut-6 So-

W nuli UAM w Poznaniu rozpoczęła się wczoraj dwudniowa VII 
Krajowa Konferencja Naukowo-Techniczna omawiajaca zagadnienia 
zaopatrzenia w wodę miast i wsj. Program konferencji, zorganizowa­
nej z inicjatywy Naczelnej Organizacji Technicznej i Instytutu 
Kształtowania Środowiska, przewiduje zapoznanie się uczestników 
z ochroną wód. technologią i urządzeniami do uzdatniania wody 
oraz zę sposobem jej przesyłania i magazynowania. Zaprezentowa­
ne zostaną również nowe rozwiązania projektowe i eksploatacyjne 
urządzeń wodociągowych, (jog)
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mz”. Okres ten upłymał szyb- 
ko. Kierownik lotu, kosmo­
nauta Aleksiei Jeljs-ie.iew. pod 
Kreślił, że od Pierwszego dnia 
Popow i Riumin pracowali 
‘ak. jak ich poprzednicv no 
miesiącu pęzys-tosowv wania
sie do warunków nieważkości.

PAP

Władze amerykańskie stwa­
rzają trudności uniemożliwia­
jące normalną działalność sta 
łego przedstawicielstwa Afga­
nistanu przy ONZ, naruszając 
tym samym zobowiązania, ja­
kie przyjęły na siebie Stany 
Zjednoczone jako kraj gosz­
czący organizacje międzyna­
rodowe. Na tę niedopuszczal­
ną praktykę dyskryminacji 
ze strony władz USA zwraca 
uwagę nota werbalna stałego 
przedstawicielstwa Afganista­
nu, skierowana do sekretarza 
generalnego ONZ. Nowo mia­
nowanemu radcy przedstawi-

cielstwa Afganistanu przy 
ONZ, Faridowi Zarifu, po kil­
kukrotnych prośbach, wydano 
w marcu br. wizę wjazdową 
do Nowego Jorku, przy czym 
wbrew ogólnie przyjętej prak 
tyce nie wydano mu wizy 
dyplomatycznej. Z nowymi 
trudnościami dyplomata ten 
spotkał się w Gujanie, dokąd 
wyjechał na konferencję mię 
dzynarodową. Ambasada USA 
w tym kraju — stwierdza no­
ta — kierując się czysto poli­
tycznymi względami, odmó­
wiła mu wydania wizy po­
wrotnej. (PAP)
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8 POGODA
a

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii j Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkopolsce: zachmurzenie ma 
te i umiarkowane. '

Temperatura maksymalna od 
plus M do puls is siopni, mini- 
n °d- P^us 2 do plus 4 stopni.

Wczoraj o godzinie 1S zano- 
■ cwano następujące temperatury: 
w Poznaniu plus 15 stopni, w Ka- 
•' p’l,s siopni, w Koninie

14 st°Pni, w Lesznie 
Pius stopni; ciśnienie 11103 hFa. 
C^yli 752,4 mm.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
oororowoł Roch Kowalski

POZNAM, UL GRUNWALDZKA 19 
,Prasa—Ks^ka—fT Przy^jq odaziały RSW

czvcielo rio c*02 pocztowe i dorę-czyciele do dnia 10 każdego miesKjco (z wyjątkiem nrud 
0,0) prawego <*,K

<36 zł), kwarto! (78 zl). pobocze (156 zl'
1 n d ® k s nr 35028. t-7
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Wypadków mniej 
ale ciągle za wiele

W roku ubiegłym w woje­
wództwie poznańskim 
zmniejszyła się — w po 

równaniu z latami poprzednimi 
— liczba wypadków przy pra­
cy, ujmowana zarówno w licz 
bach bezwzględnych jak i w 
przeliczeniu na 1 000 zatrudnić 
nych. Zmalała też liczba tych, 
które zakończyły się najtra- 
giczniej — śmiercią. Zjawisko 
to niezmiernie pozytywne, wy 
nikające przede wszystkim z 
poprawy warunków w jakich 
Wykonujemy swoje zawodowe 
obowiązki, a także ze wzmoc­
nienia dyscypliny w zakresie 
przestrzegania przepisów i za­
sad bhp. Przeprowadzona przez 
Wojewódzki Inspektorat Pra­
cy analiza wykazuje jednocze­
śnie, że właśnie zaniedbania w 
tych dwóch dziedzinach były 
przyczyną wypadków w roku 
ubiegłym.

Określenie „zaniedbania” 
jest tu użyte świadomie. Soói- 
rzmy bowiem na te nieszczęśl? 
we wydarzenia, które związa­
ne były z eksploatacja urzą­
dzeń transportowych. W przy 
padku tych, które piracują we 
wpatrz zakładów jak i poza 
nimi — na drogach publicz­
nych — na plan pierwszy orzv 
czyn wykolejeń, zderzeń itd. 
ppwcduiąeych okaleczenia, zła 
mania kończyn i inne obraże­
ni'1. wysuwa Me złv stan te^- 
ńicznv pojazdów. Zaś. jak w?a 
domo, dopuszczanie do eksplo 

Olimpijskie, 
żaglówki

p < ilkakrotnie słyszałam w NRD stwier 
dzenie: rolnictwo to ten dział na- 

■ * szej gospodarki, w którym mamy 
chyba największe sukcesy. Tych opinii 
zazwyczaj nie wygłaszali pracownicy roi 
nictwa, lecz przedstawiciele innych śro­
dowisk. O ich prawdziwości mogłam się 
przekonać, widząc dobre zazwyczaj zaopa 
trzenie tamtejszych sklepów.

Żeby wyjaśnić tajemnicę tego powo­
dzenia trzeba cofnąć się kilkanaście lat 
wstecz, kiedy to w rolnictwie NRD posta 
wiono na nowoczesność w wyposażeniu, 
w organizacji produkcji i pracy. W tym 
czasie, kiedy w naszym rozdrobnionym 
rolniczo kraju dyskutowano, czy godzi 
się sprzedawać rolnikowi indywidualne­
mu ciągnik i inne maszyny specjalistycz 
ne, uspóldzielczone w blisko stu procen­
tach rolnictwo NRD otrzymało potrzebne 
środki techniczne. Nie żałowano państwo

nych następnie sąsiednim spółdzielniom 
specjalizującym się dia odmiany w pro­
dukcji zwierzęcej.

Właśnie ten podział specjalizacji w gos 
podarstwach spółdzielczych w NRD jest 
pewnego rodzaju eksperymentem, nie 
stosowanym nigdzie w krajach socjalis­
tycznych. — Czy zdaje to egzamin w do 
tychczasowej praktyce? Przewodniczący 
zarządu Manfred Nossack — fachowiec 
o długoletnim stażu, uchylił się od na-

U wsadów za Odrę

Rolnictwo silne
wych pieniędzy na inwestycje. Jeśli w o- — 
stątnich latach wystąpiły ograniczenia 
w nakładach, to te cięcia inwestycyjne**^ ** 
w- najmniejszym stopniu dotknęły rol­
nictwo. Zadbano o kompleksową obsłu­
gę. Pobudowano duże fermy inwentar­
skie. Dzięki właśnie tym fermom, dostar 
czającym mniej więcej jedną czwartą 
żywności, zwłaszcza mleka i mięsa, u- 
niknięto sezonowości w zaopatrzeniu.

Trzy czwarte żywności pochodzi jed­
nak z gospodarstw o tradycyjnej raczej 
strukturze produkcji, ze starych budyn­
ków. gdzie trudno mówić o zastosowa­
niu najnowszych osiągnięć mechanizacji 
czy automatyki. Na uwagę zasługuje 
wiec sposób zarządzania tymi gospodar 
st "c^i. charakter ich specjalizacji, wza 
jćmne powiązań4a kooperacyjne, które u- 
łatwiają koncentracjo wspólnych inwes 
tycji w najbardziej eksponowanych rejo 
nach, o szybko rentującej się produkcji 
żywności.

Jak to jest w praktyce, mogłam się 
przekonać, odwiedzając spółdzielnię pi o 
dukcvjną w Mittenwalde w okręgu pocz 
damskim, która specjalizuje się w pro 
dukcji roślinnej (Ladwirtchafliche Pro- 
crik-ion Genpssenschaft). Gospodarując 
na hektarów użytków rolnych, spół 
p io’nia ta. Dosiadająca stosunkowo sła 
be "runtv, zlokalizowane na tak zwanej 
Duszni marchijskiej (dawna marchia 
brandenburska), ma znaczne dochody, 
głównie z uprawy zbóż intensywnych od 
mian oraz roślin paszowych, dostarcza

tychmiaslowej oceny. Przyciśnięty jed­
nak do muru szczegółowymi pytaniami 
przyznał szczerze, że widziałby potrze­
bę udoskonalenia sposobu zarządzania 
produkcją rolną.

Podał na to przykłady. Osiągając do­
bre plony zbóż zajmujących połowę are 
ału w strukturze zasiewów spółdzielni, 
dostarcza je przede wszystkim na pasze 
dla 7 partnerów: 6 spółdzielni specjali­
zujących się w produkcji zwierzęcej i 
jednej fermy prosiąt. Znajdują się one 
na terenie aż 13 gmin, są to zatem znacz 
ne odległości. Największy kłopot jest z 
transportem pasz objętościowych. Ty­
siące ton wyprodukowanych zielonek, 
siana traw, lucerny i koniczyny — to 
wszystko wymaga nie lada sprawności 
w organizacji ich przewozu.

Niewesołe doświadczenia z poprzed­
niej zimy, kiedy to wystąpiły zakłócenia 
w dostawach pasz z powodu dużych o- 
padów śniegu, odbiły się znacznym e- 
chem w kraju. Były straty w chowie in 
wentarza. Co bardziej przedsiębiorczy 
kierownicy gospodarstw, a do takich właś 
nie mojego rozmówcę można zaliczyć, 
zgłaszali projekty zmian w or­
ganizacji specjalizacji i zarządzania. 
Proponowali tworzenie kombinatów spół

dzielczych — podobnie jak w Polsce — 
w których produkcja roślinna byłaby u- 
sytuowana jak najbliżej obiektów hodo 
wlanych, aby uniknąć w przyszłości per 
turbacji z dostawą pasz z odległych miejs 
cowości.

Przemawia za tym jeszcze jeden 
wzgląd, a mianowicie konieczność odbio 
ru z ferm zwierzęcych i innych obiek-' 
tów inwentarskich — gnojowicy i obor 
nika. Gospodarstwa spółdzielcze, specja­
lizujące się w produkcji roślinnej, jak 
Mittenwalde, otrzymują te nawozy orga 
niczne bezpłatnie od ferm zwierzęcych, 
dostarczając wzamian słomę, jest to wiel 
ki problem transportowy. Wystarczy po 
wiedzieć, że trzeba odebrać i rozwieźć na 
polach odchody od 12 000 sztuk trzody 

’ chlewnej, 6 000 sztuk bydła i 3 000 owiec. 
A ponadto spółdzielnia w Mittenwalde 

odbiera ścieki miejskie i osiedlowe z po 
wiatu Wusterhausen, rozpylając je na 
500 hektarach upraw.

Warto nadmienić, że spółdzielcy z Mit 
tenwalde, specjalizując się w klasycznej 
produkcji roślinnej, nie pominęli możli­
wości zarobku na uprawie warzyw grun 
towych, głównie kapusty, kalafiorów, bu­
raczków, rzodkiewek, szparagów, porów 
i selerów. Mają własną sortownię, w 
której pracują przede wszystkim kobiety.

Żywiąc większość powiatu, spółdziel­
nia ta jeszcze jest na dodatek filarem... 
tamtejszego towarzystwa opieki nad 
zwierzętami, bowiem dostarcza ziarna 
dla wykarmienia kilkudziesięciu dropi, 
które akurat upodobały sobie ich pola 
na tereny lęgowe. Na terenie NRD są 
jeszcze tylko dwa takie rezerwaty tych 
rzadkich ptaków, w okręgu magdeburs­
kim. tamtejszy instytut zajmuje się ich 
badaniem.

Działając na zasadzie wieloletnich u- 
mów kooperacyjnych ze swoimi odbior 
cami pasz i żywności, spółdzielcy z Mit­
tenwalde sprzedają swoją produkcję we 
dług cen umownych z partnerami. Są 
one nieco wyższe niż ceny państwowe, 
ale tak skalkulowane, aby obie strony 
miały zapewniony zysk ze swej działal­
ności produkcyjnej i usługowej. Wyma­
ga to jednak przestrzegania przez partne 
rów wszelkich zasad gospodarności, bo 
nikt nie kwapi się do finansowania strat 
kiepskich spółdzielni.

MARIA POŁCYNOWA

atacji wozów niesprawnych 
jest zabronione. Śliskie czy wy 
boiste nawierzchnie dróg tran 
sportowych w fabrykach i prze 
dsiębiorstwach i zła organiza­
cja pracy też mają swój du­
ży udział przy powstawaniu te 
go typu wypadków. Wreszcie 
niemałą rolę odgrywa lekko­
myślność ludzi — nie przestrze 
ganię przepisów ruchu drogo­
wego lub zwykła nieuwaga.

Brak poczucia odpowiedział 
ności zarówno bezpośrednio 
wykonujących pracę jak i pra­
cowników nadzoru leży u źró­
deł wypadków, któ-e zdarzyły 
się przy pracy na dużych wy­
sokościach. Niewłaściwa orga­
nizacja robót, nie zabezpieczo­
ne otwory — oto najczęściej 
występujące zaniedbania. O 
tym, że właśnie nieprzestrze­
ganie najprostszych zasad bez 
piecznej pracy jest poważnym 
zagrożeniem, świadczy wyso­
ka liczba wypadków spowo­
dowanych upadkiem przedmio­
tów. Żle zabezpieczone narzę­
dzia przy pracy na wysoko- 
ś’; niedbale ułożone w ma­
gazynach i w salach produkcyj 
nych skrzynie, deski, surowiec 
itp. spadając lub osuwając się, 
kaleczą ludzi nieraz bardzo 
ciężko.

Można by zaś chyba uniknąć 
większości tego rodzaju nie­
szczęśliwych wydarzeń przy od 
robinie uwagi, przy właściwym 
składowaniu materiałów czy 

W stoczni w Tallinie — stolicy 
Estońckśej SRR, montuje się ża­
glówki klasy „Fton-470" na tego­

roczną olimpiadę.
Fot. — CAF

innych przedmiotów. Podobnie 
jak można by uniknąć wielu 
wypadków związanych z eks­
ploatacją maszyn i urządzeń 
technicznych bezpośrednio w 
toku produkcyjnym. Tu bo­
wiem wielką rolę odgrywa sto­
sowanie odpowiednich zabezpie 
czeń, przestrzeganie instrukcji 
technologicznych oraz przepi­
sów bhp.

Nie negując więc koniecz- 
noścd. poczynań, technicznych, 
które mają tak wielkie znacze­
nie dla eliminacji wypadków 
(troska o sprawność pojazdów, 
o osłony maszyn, które mu­
szą być w odpowiednim sta­
nie Itd) podkreślić należy, że 
sami ludzie decydują o swej 
bezpiecznej pracy. Potwierdza­
ją to dane statystyczne.

Największy procentowo u- 
dział w wypadkach transpor­
towych ma komunikacja. 
Wpływa na to jej „otwarty” 
charakter, wiele bowiem ko­
lizji powodują na drogach pu­
blicznych piesi, nieprzestrzega 
jacy zasad ruchu drogowego. 
Ale również dużo nieszczęść 
wydarzających się przy urzą­
dzeniach transportowch odno­
towuje się w rolnictwie. Zaś 
niewiele ustępuje mu pod tym 
względem spółdzielczość pra­
cy. Natomiast budownictwo, 
mające przecież tak wiele sa­
mochodów, jest na końcu lis­
ty. Gdzie może być najwięcej 
upadków z wysokości? W bu­

downictwie. Najczęściej jednak 
zdarzają się one w komunika­
cji. Wicie jest ich w handlu. 
Rolnictwo, leśnictwo i prze­
mysł drzewny uplasowały się 
na czele listy obrazującej nie­
szczęśliwe wydarzenia spowo­
dowane upadkiem przedmio­
tów. W każdej z tych branż 
jest ich dwa razy więcej niż 
na placach budów. Na tych 
ostatnich jest ich zresztą mniej 
niż w zakładach przemysłu 
metalowego.

Nie zawsze więc charakter 
produkcji, specyfika zawodu de 
cydują o liczbie wypadków i o 
ich przyczynach Uwaga, po­
czucie odpowiedzialności za sie 
bie i innych odgrywają w pra 
cy bezpiecznej również ol­
brzymią rolę. Potwierdza to 
fakt, że kobiety, które odzna­
czają się w dużym stopniu ty­
mi pozytywnymi cechami, rza 
dziej ulegają wypadkom. W 
branży włókienniczej aż 70 
procent zatrudnionych to nie­
wiasty, a na stanowiskach ro­
boczych w tego typu fabry­
kach pracują przede wszystkim 
one. Zaś ich udział w statysty­
ce wypadków jest o wiele 
niższy niż w zatrudnieniu, 
gdyż wynosi tylko 52 procent.

Jednak uważni i odpowie­
dzialni możemy —i powinni­
śmy być wszyscy. Trzeba więc 
ten czynnik dyscypliny wew­
nętrznej lepiej niż dotychczas 
wykorzystywać. Bowiem mi­
mo że wypadków przy pracy 
jest coraz mniej, to zawsze jest 
ich za dużo. Każdy z nich bo­
wiem oznacza nie tylko straty 
gospodarcze wywołane krótszą 
lub dłuższa niezdolnością do 
prący poszkodowanego, ale 
przede wszystkim nieszczęście 
człowieka.

ZOFIA SZPROKOFF

W pracy i w domu
Ten temat sprzed tygodnia żywo poruszył zarówno starsze, jak 

i młodsze wiekiem społeczeństwo, czego dowodem wiele listów, 
nieraz bardzo kontrowersyjnych. Zamieszczamy fragmenty nie­
których głosów w dyskusji. Za wszystkie listy dziękujemy.

ludzie, którzy z racji 
^zajmowanego stanowiska, 

pełnionych funkcji zawodo­
wych czy społecznych, nie po 
winni ani w życiu prywatnym., 
ani „na zewnątrz” postępować 
w sposób, który spotyka się z 
dezaprobatą. Ludzie ci najeżę 
ściej pełnią te funkcje dlate­
go, że do pełnienia ich zostali 
powołani lob sami do roykony 
wania ich się zgłosili. W jed­
nym i iv drugim przypadku 
zgodzili się zarazem i na to. 
że będą osobami znaczącymi 
o społeczeństwie, że bodzie s>e 

ich stawiało jako wzór i w 
życiu zawodowym, i prywat­
nym. Dokonali wyboru i zgo­
dzili się na to, że inni będą 
mogli głośno wyrażać swoja 
opinię na temat ich postępo­
wania. Dlatego też nie ma tu 
miejsca na różne kryteria mo 
ralności, w zależności od tego, 
udzie się jest. Nie można tu 
liczyć na zachowanie pozorów. 
Zdarza sie, że jest się na tzw. 
luzie. Jeśli się ma dwa obli­
cza, z pewnością to drugie tęż 
wtedy, widać, szczególnie, gdu 
sie jest bardziej widocznym 
niż inni. (1313).

DANUTA WILCZYŃSKA 
Fozn ań

1 'żeli człowiek przez wie- 
* le lat pracuje sumiennie, 

dobrze, wtedy jest odznacza­
ny. Jeśli jeszcze pracuje spo­
łecznie i jest chętny do wszy­
stkich czynów — nie powinno 
się wtrącać w jego życie pry­
watne. Jeżeli bowiem tak sie 
będzie robić, straci go zakład 
pracy bezpowrotnie, gdyż ten. 
stary . pracownik nie będzie 
miał iuz do zakładu zaufania. 
. u moioa była o człowieku na 
pewno nie tmłodym, nie mają- 
rym juz pewnie zdrowia, n ma 
jacym może inne zmartwienia. 
o których nie chce opowiadać, 
bądź jeszcze inne powody do 
picia. A jeśli idzie o tych, co 
przeciw niemu występują i 
udają solidnych i wrażliwych, 
to powinni oni wpierw sami 
zrobić rachunek sumienia ze 
swojego postępowania — na 
pewno nie są bez skazy i wie­
le by można im zarzucić. Czę­
sto ludzie z zazdrości, że ktoś 
nrnV jest lepszy w pracy lub 
częściej odznaczany i mądrzej 
szy, szukają za wszelką cene 
możliwości zaszkodzenia mn i 
wtedy właśnie często czeniaw 
sie jego życia nruwatnerjo W 
Polsce ma^o jest ludzi aordza- 
cych wódkę, nroblem tylko 
tym. -niij rozsądnie i nie 
czynili tym ntkom.u szkoda

W
r.

Dawien;
rlcie mi sie. że w oęńle 

mkiekoluńek • wyróżnie­
nie pracownika, różnymi od­
znaczeniami. dyplomami, no- 
chwałami. zamieszczaniem fo- 
'oarafii w oablotach żtp., 
winno odhyu^nć sic głómnie za 
-asłuoi w dzicloin^ści spo­
łecznej. która jest bezintere­
sowna. a wiec niepłatna, a 
nie za osiaoniecia w pracy za 
wodowej. którą jest płąlna 
nostaci pensji., premii i ■róż­
nych nagród, pieniężnych. W'a 
inie szczególnie działacza spo­
łecznego winna cechować i 
~ivykle cechuje nienaeranna no 
r^awa moralna, ^ak w prami. 
'ek i W domu, rrio^elp-r-e ad 
miejsca nobidu. Tak wiec kry 

moralności nie pouin- 

no być uzależnione od miejsca 
i środowiska. (1306)

WŁODZIMIERZ TETZLAFF 
Poznań

jliłę wiem czy w ogóle po- 
^winniśmy rozpatrywać 

problem możliwości ingerowa­
nia w czyjeś życie prywatne. 
Każdy ma przecież groaranto- 
wane konstytucyjnie prawo 
do wolnego układania sobie 
życia tak, Jak mu to się podó- 
ba. W związku z tym także to, 
< o robi po opuszczeniu zakła­
du pracy, jest jego osobistą 
sprawą. Każdy zoyłom od tej 
zasady jest bardzo niebezpiecz 
ng, albowiem jeśli się zgodzi­
my ną jakieś ustępstwa, wte­
dy stopniowo będziemy ogra­
niczać sferę osobistych swo­
bód, aż do... właśnie — nigdy 
ęie wiadomo, do czego się na 
tej drodze dojdzie. Lepiej wi^ć 
pozostawić każdemu możK- 
wość żucia na sposób, jaki u-

-o smsowne. (1317)
HENRYK P.

Poznań

er rudno rozsądzić, czy włv- 
* ściwie postępuje się z 

majstrem. N. Ale jedno nu 
tym tle warto powiedzieć — 
ogólnie ‘w naszym kraju ulgo­
wo traktuje się pijaków. Wła­
ściwie epitet „pijak” nie jest 
już chyba nawet czymś spec­
jalnie obraźliwym. Znam na­
wet przypadek dość wysokie­
go rangą działacza, który czę­
sto upijał się do nieprzytom­
ności — nawet w godzinach 
pracy — o którym najbliżsi 
współpracownicy mówili: prze 
cięż on tyle pracuje, należy 
mu się chyba jakiś relaks! Dn 
tego już dochodzi. Gdyby ten 
majster czuł wokół, siebie at­
mosferę potępienia — prawdo 
nadobnie by tak nie postęna- 
wał, jest to bowiem chyba czło 
wiek ambitny, widać to prze­
cież z jego stosunku do pro­
cy. Ale najgorsza u nas jerd 
ta atmosfera tolerancji wolier 
l ijących. A kiedy najbliżs-e 
otoczenie przyzwała, wtedu 
^nszys^kie hamulce moralne-

działać. (1311)
AGNIESZKA T. 

Gniezno

M ktyw zakładowy tej fabr- 
ki chyba postępuje wła­

ściwie. Przecież majster je.;? 
K-h wzorowym pracownikiem. 
Starają się tedy wpływać na 
jego postępowanie, ale bardzo 
ostrożnie, drogą perswazji. Bo 
jakże inaczej mają to robić? 
Ale rzecz jasna w galerii prze 
dawników portret owego maj 
mra nie powinien wisieć. Tak. 
wysokie honorowe wyróżnień 
nie nie godzi się jednak z pi­
jackim trybem życia. Nawet 
najlepsza praca nie może być 
w ten sposób wyróżniana, je­
śli jest to kolizji z dobrymi o- 
byczaicmi po pracy. Pijakowż 
— dobremu pracownikowi n: - 
można odmóujić premii cz1’ 
mnych nagród, ale nie moż" ■ 
wywieszać jego podobizny r- 
aulerii nrzodnu-n^ków, bo 
drastycznie obni-a znaczenie 
tęj galerii.

Mamy tu więc także pro­
blem właściwego doboru wz<- 
róż.vień, dostosowania ich
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IGNACY JANOWSKI 
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r,l«ty krótkie 1 rzeezowe maja większe szanse druku Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawe skracania koreaoondencjl. 
Adres: .Glos WietkApolski” skrytka pocztowa iWM. n-959 Pomań



Sł 4 AMttKOPGkSM trata,

W szkole kwatermistrzów

Być oficerem i obywatelem
W redakcji „Kwatery”, pis 

ma Zarządu Uczelniane 
go, ZSMP w Wyższej 

Szkole Oficerskiej Służb Kwa 
termiśtrzowskich im. Mariana 
Buczka w Poznaniu, jak zwy 
kle przy tworzeniu nowego 
wydania trwa ożywiona dys 
kusja: co zrobić, by na 32 ma 
łych stronach pomieścić cie­
kawe informacje nadesłane z 
pododdziałów. Muszą się tu 
znaleźć nie tylko materiały o 
życiu szkoły, i o jej historii, 
lecz również kronika czynów 
społecznych, trochę żołniers­
kiego humoru...

Stąd też redaktor naczelny 
— podchorąży drugiego roku 
Leszek Olewicz, jego zastęp­
ca — podchorąży Romuald 
Kopeć, sekretarz redakcji — 
podchorąży Leszek Rurek do 
dyskusji na spotkaniu całego 
zespołu redakcyjnego wybrali 
najważniejsze materiały, pro­
ponowane do kolejnego 33 nu 
meru „Kwatery”.

— Nasza uczelnia — mówi na­
czelny — jest szkołą, która kształci 
ottcerów w pięciu specjalnościach: 
zaopatrzenia żywnościowego, zao­
patrzenia mundurowego, zaopa­
trzenia w materiały pędne i sma 
ry, zaopatrzenia finansowego oraz 
specjalistów służb kwatermistrzów 
skich i budownictwa. Ponieważ 
takich specjalistów potrzebuje no 
woczesna armia, wymienione pro 
błemy, zwłaszcza te, które przy

noszą korzyści nie tylko wojsku, 
ale i całej gospodarce narodowej, 
muszą dominować w naszym piś­
mie. Na przykład właściwa gospo 
darka materiałami pędnymi i sma 
rami. Podchorążowie przeprowa­
dzili wiele doświadczeń, z których 
wynika, że właściwe wykorzysta 
nie oleju tylko w jednej jednost 
ce pozwoli zaoszczędzić 30# tysięcy 
złotych. Koledzy odpowiedzieli na 
podstawowe pytania: kiedy i jak 
zagospodarować olej samochodów 
czekających na konserwację, w 
jakiej proporcji mieszać oleje o- 
czyszczone z nowymi, bez szkody 
dla eksploatacji pojazdów. Przy 
kłady takiego myślenia można by’ 
przytoczyć w każdej specjalności. 
W naszym słowniku nazywamy 
je: „jedna sprawa z głowy”. Ale 
przecież nasza uczelnia, kształcą 
ca specjalistów _ żołnierzy, wy- 
chowuje jednocześnie obywateli, 
biorących czynny udział w życiu 
społeczno - politycznym kraju. Te 
sprawy też muszą znaleźć odbicie 
w naszej gazecie.

W każdej uczelni wojsko­
wej wykłady, nauka, zajęcia 
typowo żołnierskie, np. pełnie 
nie służby to podstawowe obo 
wiązki podchorążego. Pozosta 
je mało czasu na sprawy oso­
biste, własne inicjatywy. Mło 
dzi redaktorze mówią jednak 
że jako członkowie Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Pol 
skiej, którego „Kwatera” jest 
organem, przyjęli na siebie 
dodatkowe obowiązki. Teorię 
zdobytą na wykładach: z hi­

W ZSMP używa się swoistego języka. 
Najczęściej usłyszeć tam możno: 
„Stary — jest sprawa". Nie udało im 

się wszakże w czasie wieloletnich kontak­
tów z tą organizacją stwierdzić, że kiedy 
„jest sprawa”, dotyczy ona kultury. Bo po­
mimo werbalnych deklaracji zawsze waż­
niejsze jest tam zbieranie złomu, matowa­
nie ławek czy grabienie trawników. Nie 
zamierzam dezawuować autentycznych pro­
dukcyjnych i społecznych dokonań Związ­
ku, chcę jedynie podkreślić, że w działa­
niach ZSMP kultura traktowana jest margi­
nesowo.

☆

Kulturalny mecenat ZSMP jest wypadko­
wą spuścizny po poprzednikach tej orga­
nizacji i braku wyraźnej koncepcji działań, 
które rodzą nowe, inne dzisiaj potrzeby 
młodzieży. W wielu domach znajduje się 
sprzęt grający, o którym bezskutecznie mo­
rzą gminne ośrodki kultury, a wystarczy 
włączyć telewizor, by znaleźć się w najlep­
szym teatrze Polski. Działacze młodzieżowi 
dostrzegli nowe potrzeby w gospodarce, 
życiu społecznym, handlu i usługach, a nie 
dostrzegli, że powstały one również w kul­
turze.

Ich poprzednicy z lat pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych zrobili sporo, szczególnie 
na wsi. Wtedy zrodziła się potrzeba obco­
wania z książką Tymczasem dzisiaj wiej­
ski księgozbiór nadal mieści się w. jednej 
szafie. W tamtych latach powstało wiele 
zespołów artystycznych, szczególnie folklo­
rystycznych. Co się z nimi stało? Zasługą 
organizacji młodzieżowych jest też to, iż 
wielu rówieśników interesuje się teatrem, 
muzyką, filmem, plastyką. To było wów­
czas bardzo potrzebne, a co młodym po­
trzebne teraz — nie wiem. Nie tylko ja. 
Działacze zajmujący się w Związku kultu­
rą też nie bardzo wiedzą; nie wiedzą nawet 
tego, czy ktoś takie rozpoznanie prowadzi.

Tamten bezsporny dorobek w wyzwalaniu 
zainteresowań kulturalnych — to także war­
to sobie uświadomić — zrodził nawyki 
biernego uczestnictwa w kulturze, sprowa­
dzającego udział Związku jedynie do ułat­
wienia pobytu w teatrze, operze, sali kon­
certowej czy galerii. Tymczasem dzisiaj 
to wszystko jest dla młodych powszechnie 
dostępne i nie potrzeba im ZSMP, by pójść 
do kina.

Udział ZSMP-owskiego mecenatu w ak­
tywnym współtworzeniu zjawisk kultural­
nych mocno się komplikuje, nie tylko z po-

Aktywność kulturalna

Kończy się kibicować
wodów finansowych. Związek dysponuje 
bowiem „na kulturę" środkami w rozmia­
rze znikomym, choć dawniej ruch młodzie­
ży partycypował nawet w budowie obiek­
tów. służących upowszechnianiu sztuki. Ale 
owa niemożność to nie tylko kwestia środ­
ków finansowych. Dawniejsze koresponden­
cyjne koła młodych pisarzy, których istnie­
nie wymagało przecież znikomych nakła­
dów, znajdują się w stanie agonii, a nie­
które istnieją jedynie na papierze.

O słabości mecenatu Związku nad twór­
czymi poczynaniami młodzieży decyduje m. 
in. brak działaczy, co przy „nadprodukcji” 
humanistów wydoje się niemal paradoksem. 
Jest jednak faktem, że zespół amatorski 
może liczyć na merytoryczną pomoc pro­
fesjonalistów jedynie okazjonalnie, a wła­
sne umiejętności nie wystarczają nawet 
wtedy, gdy śiusarz-akior zna twórczość Eu- 
gene Jonesco lepiej niż niejeden absol­
went Mołogii (autentyczne).

storii, pedagogiki i socjologii 
na łamach pisma starają się 
wzbogacać, przybliżając kole 
gom przy pomocy przykładów 
z życia. Nie zawsze jest to łat 
we. Przecież pod mundurem, 
który noszą, drzemie, zwłasz­
cza w pierwszych latach stu­
diów, wiele nawyków cywil­
nych: czasem ujawnia się 
brak dyscypliny, kłopoty z 
życiem w zespole lub złe poj 
mowanie wolności. Najlepiej 
byłoby to potępić w artyku­
łach, ale jakie dałoby to rezul 
taty...? Dlatego też w swojej 
działalności propagandowej 
posługują się dobrymi przykła 
darni.

Wielu kolegów — wzorowych 
żołnierzy to jednocześnie działacze 
społeczni. Jednym z nich jest u- 
czestnik niedawnego II zjazdu 
ZSMP, Mirosław Kuszczak —prze 
wodniczący Zarządu Uczelniane­
go tej organizacji. Studiuje na 
trzecim roku, należy do przodują 
cych słuchaczy osiągając bardzo 
dobre wyniki w szkoleniu. Znaj­
duje przy tym czas na działal­
ność w organizacji młodzieżowej, 
co przychodzi mu z łatwością 
dz.ięki jego bezpośredniości, wyma 
ganiu od siebie tyle, ile od in­
nych, konsekwentnej realizacji 
przyjętych zadań. Te cechy zjed 
r.ały mu wiele przyjaciół, pomo­
gły w stworzeniu zgranego, do­
brego kolektywu. Wiele jest prze 
cięż spraw do załatwienia właśnie 
przez samych młodych.

Na przykład — umiejętność

zagospodarowania wolnego 
czasu, którego podchorążowie 
nie mają za wiele. Trzeba prze 
cięż tak zorganizować zajęcia, 
by przynosiły korzyść społecz 
ną, a jednocześnie służyły sa 
mokształceniu. Istotny to pro 
blem, gdyż przyszli oficerowie 
będą musieli uczyć tego żoł­
nierzy. Kształceniu umiejętno 
ści organizowania wolnego 
czasu służą spotkania z wete 
ranami, będące stałym elemen 
tern programu ZSMP, podej­
mowanie czynów społecznych 
dla jednostki i miasta, udział 
w imprezach kulturalnych, 
wzbogacających życie osobi­
ste.

W minionym roku podcho­
rążowie Wyższej Szkoły Ofi­
cerskiej Służb Kwatermistrze 
wskich w akcji honorowego 
krwiodawstwa oddali 140 li­
trów krwi. Wiele inicjatyw 
zanotował w swej działalności 
czterdziestoosobowy Wojsko­
wy Krąg Instruktorów Zwią­
zku Harcerstwa Polskiego, or 
ganizując m. in. w Zespole 
Szkół Ekonomicznych i w Li­
ceum Medycznym wieczorni­
ce, imprezy turystyczne i roz 
rywkowe. Ciekawe inicjatywy 
podejmują Klub Filmowy o- 
raz zespół bibliotekarski.

To tylko niektóre przykłady 
działalności studentów tej 
szkoły, która przygotowując 
młodych ludzi do wykonywa­
nia zawodu oficera Wojska 
Polskiego, uczy jak żyć i jak 
służyć społeczeństwu.

JERZY KNAPIK

Nie ma zjawiska kulturalnego mogącego 
istnieć bez tych, którym określone treści 
chce się przekazać. Nie zawsze jest gdzie 
to uczynić, ale gorsze wydaje się co inne­
go. Otóż sponsorzy amatorskiej twórczo­
ści kulturalnej — najczęściej zakłady pra­
cy — pragną, by w zamian oferować im 
to, co ich kierownictwu wydaje się najsto­
sowniejsze. Są więc kamery, które nie za- 
terkocą, ponieważ fundatorzy oczekują, iż 
ich przede wszystkim należy filmować we 
wszystkich momentach i pozach, co mło­
dym nie zawsze w smak. W przełamaniu 
takiego patrzenia na kulturotwórcze powin­
ności zakładów pracy autorytet Związku 
nie zawsze wystarcza.

O tym, iż ZSMP-owski patronat kulturalny 
dryfuje, świadczy ,podłączanie" się do im­
prez na zasadzie współuczestnictwa. Nic 
to nie kosztuje, a w sprawozdaniu brzmi 
dumnie, choć czyni szkody największe — 
pozoruje działania, których w rzeczywisto­
ści nie ma.

Owa dorażność i dojutrkowość udzieliła 
się młodzieży. Jest teraz owczy pęd do 
tworzenia kabaretów — programów letnich, 
składanek ogólnych, ale robionych szybko, 
bo „stary, jest sprawa". Tak, teatr amator­
ski wymagający systematycznej pracy, to 
rzecz trudniejsza. Wydaje się więc, iż ten­
dencji do efekciarstwa sama młodzież o- 
przeć się nie może, choć innym często i 
chętnie właśnie to ma za złe.

W ZSMP-owskim uczestnictwie w kultu­
rze jest więc coś na kształt rozdwojenia 
jaźni: spore dokonania w rozwijaniu potrzeb 
obcowania z kulturą i nieumiejętność fak­
tycznej pomocy dla samych tworzących. 
Banałem jest twierdzenie, iż rozwijanie 
aktywności kulturalnej to sposób na akty­
wizowanie młodzieży w ogóle. Lecz włoś­
nie w tym sensie „jest sprawa", choć nie­
którzy starają się jej nie dostrzegać.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Dłonie 
tej dziewczyny
Podobnie jak cała sala, wypełniona równie młodą jak ta 

dyskutantka publicznością, słucnałam śmiałych słów 
złotowłosej dziewczyny. Rozsądne były nad podziw, 

gospodarskie, wyważone niczym u doświadczonego rolnika.
Bo Bernadeta Rzeźnikówna, mimo swej młodości, tremy 

okraszonej rumieńcem, który tak zdobił wówczas jej urodzi­
wą twarz, ma spore doświadczenie gospodarskie. Następczy­
nią rodziców będzie — to już od dawna wiadomo.

__ Od małości miała to zamiłowanie do rolnictwa mówi 
ojciec Bernadety. — Wszystko potrari zrobić w polu i za­
grodzie. Jak trzeba, traktora dosiądzie, paszę z pola przy­
wiezie, zaorze, zasieje. Zna się na robocie nie gorzej ode 
mnie. Chętna jest do pracy, a to dzisiaj najważniejsze...

Patrzę na ręce Bernadety. Duże, zaczerwienione od chło­
du, mocne i chropawe od roboty. Te same ręce, które tak 
pewnie trzymają kierownicę traktora, myją codziennie urzą­
dzenia dojarki, zadają inwentarzowi karmę. Ręce, które po­
trafią utrzymać porządek w ładnie urządzonym mieszkaniu, 
podlewać troskliwie sadzonki ogrodowych roślin, aby prę­
dzej mogły wyrosnąć i ozdobić przydomowy ogródek. Gdy się 
ubierze w odświętną sukienkę i pojedzie do Poznania, nikt 
nie pozna w niej wiejskiej dziewczyny. Ani po wyglądzie, 
ani po sposobie mówienia.

Bernadeta spieszy się wyraźnie, bo musi pojechać do Po­
znania. Ma tam wiele spraw do załatwienia. Przeważnie „po 
linii organizacyjnej”. Bernadeta jest przecież działaczką 
Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, członkiem 
Zarządu Wojewódzkiego ZSMP w Poznaniu. Niedawno 
wróciła z obrad II Zjazdu ZSMP w Warszawie, na którym 
reprezentowała województwo poznańskie. Widziałam ją też 
w stroju zjazdowym kroczącą w kolumnie delegatów na 
pochodzie pierwszomajowym w Poznaniu.

Kończąc kursy rolnicze, działając w organizacji młodzie­
żowej, w Kole Gospodyń Wiejskich w Zakrzewie, widzieć 
chce świat szerzej niż z okna swego domostwa. Gdy prze­
mawiała w sali secesyjnej Urzędu Wojewódzkiego, nie chwa­
liła się sukcesami w swoim gospodarstwie. I tak bowiem są 
szeroko znane. Inaczej by Bernadeta nie zdobyła tytułu wzo­
rowego rolnika województwa. Młoda rolniezka patrzyła z 
troską na rozwój rolnictwa w swej gminie, martwiąc się je­
go rozdrobnieniem, niedostatecznym jeszcze wyposażeniem 
technicznym, brakiem ukierunkowania w produkcji, błędami 
w organizacji pracy.

☆

W oborze przerobionej dokumentnie i zmechanizowanej 
(poidła automatyczne, mechaniczne usuwanie obornika, do- 
jarka Alfa Laval na zapleczu) stoi zawsze powyżej dwudzie­
stu dorodnych krów. Będzie ich niebawem trzydzieści; kilka 
akurat sprzedano, aby wymienić na lepsze sztuki. Zadbane, 
codziennie czyszczone i szczotkowane, karmione racjonalnie 
paszami z własnych pól, dają duź» mleka.

Bernadeta prowadzi na zapelcze zagrody, gdzie są trawia­
ste okóini-ki. Gdy tylko trawa podrośnie, wypuści się na nią 
inwentarz. — Chcemy tu założyć deszczownię. Jest to konie­
czne na naszych słabych gruntach.

— Kiedyś ziemia ta była w wielu kawałkach — wtrąca 
ojciec Bernadety. — Po komasacji i dokupieniu gruntu, ma­
my teraz wszystko razem i w pobliżu zagrody. To ułatwia 
gospodarowanie. Na przepływającym przez nasze pola stru­
myku urządziliśmy zastawki, aby choć trochę wody zatrzy­
mać na czas posuchy.

Dwadzieścia pięć hektarów starannie uprawionych pól cią­
gnie się aż pod lasek. Okryte seledynem ozimin, buraków, 
ciemną zielenią ziemniaków wczesnych. Jak dopisze urodzaj, 
będzie gotówka dla gospodarstwa. Pobudowane prawie wszy­
stko, ale jeszcze tę deszczownię, a i trochę sprzętu rolnicze­
go przyda się dokupić.

☆

Życiorys Bernadety, energicznej, światłej, pracowitej 
dziewczyny nie obfituje w wydarzenia niezwykłe. Jest po­
dobny do losów jej rówieśnic i rówieśników wiejskich. Moż­
na rzec typowy. Ale ta typowość to węale nie znaczy — 
nijakość. Bernadeta nie czeka, aż ją wydarzenia zaskoczą, 
sama stara się wyjść życiu naprzeciw, organizować je.

Ujmującym sposobem bycia zjednuje sobie ludzi. Kiedyś o 
takiej dziewczynie mówiło się, że „jest do tańca i do różań­
ca”. O Bernadecie bym powiedziała, że nosi piękną główkę 
nie od parady. A jej mocne ręce nie są stworzone do spoczy­
wania na podołku. Tymi rakami zmienia swoje gospodar­
stwo, stara się pomagać innym.

MARIA POŁCYNOWA

HUMOR I SATYRA
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f— Co pon sądzi o ptosen- 
f kach, które otrzymały nagro-

j dy?‘ — Nie nadają się do powtó-
’ rżenia.
t— a jak j€ przyjęła publicz-
\ ność?
’— To też się nie nad o je do 
a powtórzenia.

Pokoje są niewielkie i wy­
posażone w takie same 
meble. Przy małej po­

wierzchni trudno nawet prze 
sunąć tapczan czy szafę, aby 
bvło inaczej niż u sąsiadów. 
Jeszcze jest ciaśniej, gdy trze­
ba zmieścić dziecięce łóżeczko. 
A jednak różnią się od siebie. 
Zatraciły hotelowy charakter, 
dzięki drobiazgom, bibelotom 
i kwiatom. Tu leży własno­
ręcznie haftowana serwetka, 
tam domowa atmosferę wnę­
trzu nadają dziecięce zabaw­
ki. flanki w oknach, na pa­
rapecie doracaka ulubionej ro­
śliny i suszącą się na balko­
nie bielizna, jak w żadnym bło 
ku na osiedlu. Tak lśniących 
okien i czystych firanek nie 
widziałam w żadnym hotelu 
pracowniczym A miał to bvć 
zwyczajny hotel robotniczy 
dla pracowników Wielkopol­
skich Zakładów Obuwia „Pola­
nia” w Gnieźnie. Tymczasem 
żvcie skorygowało plany.

Zamiana 15 pokoi na miesz 
kama rotacyjne dla młodych 

małżeństw była po prostu ko­
niecznością. Rocznie „Polania” 
otrzymuje 8 do 10 m>ies'zkań. 
Znikomy to procent wobec 
sterty wniosków o przydział 
jakiegokolwiek lokum Zakład 
ma wprawdzie dwa bloki i 
mieszkania rotacyjne dla spe­
cjalistów, lecz to nie wystar­
cza, potrzebni są bowiem lu­
dzie do produkcji. Fluktuacja 
załogi nie sprzyja wykonywa­
niu planów, a mieszkania są 
czynnikiem stabilizacji załogi. 
Próbuje się więc zdobyć ich 
jak najwięcej Tym bardziej, 
że średni wiek załogi wynosi 
23 lata. Najdogodniejszy to 
czas do założenia rodziny. Co 
rusz odbywają się wesela, ro­
dzą się dzieci i wzrasta Ifesba 
wniosków o przydział mieszka 
nia. A we wniosku uzasadnie­
nie: dojeżdżamy do pracy, 
mieszkamy w kacie za szafą, 
w kuchńi, w ogóle nie mamy, 
gdzie mieszkać. Wynajęcie do 
Koju w mieście jest również 
prawne niemożliwe. Małżeń­
stwa nawet bez dziecka są nie

Pokój w hotelu robotniczym

Ciasny ale własny
mile widziane. Jeżeli zaś znaj 
dzie się pokój, to czynsz prze 
wyższa możliwości finansowe 
młodych.

Toteż otrzymanie pokoju w 
hotelu jest dla wielu-młodych 
małżeństw jedyna szansa roz 
poczęcia wspólnego życia. 
Przez pierwszy okres nawet 
nie narzekaja na ciasnotę. Do 
dyspozycji ma.ią kuchnię i 

'łazienkę. Można gotować i 
orać bez ograniczeń i — co 
najważniejsze — można wy­
chowywać dzieci. Nikt nie ma 
pretensji, że wózek stoi w ko 
rytarzu i że susza się pielu­
chy. Co więcej, gdy zachodzi 
;>otrzeba, ciocia z sąsiedniego 
pokoju przypilnuje malucha.

Kiedy pojawia się dziecko, 

w pokoju oczywiście staje się 
bardzo oiasno, ale jego miesz 
kańcy ani słyszeć nie chcą o 
poszukaniu mieszkania w 
mieście. Za hotel płacą bardzo 
mało, mogą więc trochę gro­
sza odłożyć na prawdziwe mie 
szkanie w blokach. Już teraz 
nrawie w każdym pokoju jest 
kolorowy telewizor, lodówka, 
mają własne pralki.

Dzisiaj, po trzech latach nie 
bardzo już sobie przypomina­
ją, kto pierwszy rzucił myśl, 
aby do hotelu robotniczego 
wprowadzić małżeństwa. Lecz 
dyrektor do spraw
nych, Andrzej Dziamski i kie­
rownik działu socjalno-bytowe 
go. Zbigniew Kronkowski pa- 
mięiaja. że niejedną godzinę 

opędzili nad dokumentacja, 
nim oddali ja fachowcom; 
..przesuwali” ściany, „ustawia­
li piece w kuchni, aby było 
przestronnie i funkcjonalnie. 
x a pozór drobna sprawa — 
l.czba piecyków gazowych w 
kuchni; może ona jednak u- 
. osnąć do problemu, gdy trze­
ba z własnym garnkiem eze- 
<ac, dopóki swojego nie zdej

z palnikg sąsiadka. Albo 
zabezpieczenie pralki i suszar 
ni. Trzeba było przemyśleć 

iele drobnych i większych 
spraw, nim pierwsi lokatorzy 

śię na Osiedle
Orła Białego.

Małżeństwa w hotelu robot
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Geodeta już z tyczką nie biega
Geodeci zjawiają się w 

miejscach budów dużo 
wcześniej, nim one się 

rozpoczną, opuszczają je wszak 
że jako ostatni. Nie sposób 
wyobrazić sobie jakiegokol­
wiek planowania — urbanis­
tycznego, inwestycyjnego, pro 
jektowego bez udziału geode 
tów. Po zakończeniu prac jest 
ich robota zupełnie niewidocz 
na, ale na przykład w tym, że 
suwnica w dużej hali produk 
cyjnej funkcjonuje normalnie, 
oni też mają swój udział. A 
jednak w powszechnej świado 
mości geodeta jawi się jako 
człowiek z archiwalnych fil­
mów — „skoczybrózda” - z 
tyczką biegający po polach, 
pomimo iż współczesna geode 
zja i kartografia to skompli­
kowane urządzenia miernicze, 
komputerowe sposoby groma 
dzenia danych, elektroniczne 
metody nanoszenia ich na ma 
py. A przede wszystkim to nie 
ustanna konieczność dostoso­
wywania się do wciąż nowych 
zdobyczy wiedzy.

Przeświadczenie ó nieustan 
nym doskonaleniu umiejętności 
zawodowych geodetów (przede 
wszystkim młodych) zrodziło 
cztery lata temu Zespół Koor 
dynacyjny do Spraw Młodzie 
ży przy Zjednoczeniu Przed­
siębiorstw Geodezyjnych „Geo 
kart”. Na inauguracyjnym po 
siedzeniu tego zespołu, powo­
łanego z inicjatywy członków 
ZSMP uznano, że program 
Związku jest obszerny i na 
tyle pojemny, iż w jego speł 
nianiu każdy znaleźć może 
stosowne dla siebie miejsce. 
Geodeta również, choć specy 
fika jego pracy w terenie nie 
sprzyja formalnej systematycz 
ności działania. Ale to nie zna 
czy, by aktywności w ogóle 
poniechać. Trzeba ją tylko po 
łączyć z umiejętnościami i za 
interesowaniami.

Przewodniczący Zarządu Za 
kładowego ZSMP przy Okrę­
gowym Przedsiębiorstwie Geo 
dezyjno - Kartograficznym w 

niczym należa do rzadkości. 
Gnieźnieńskien u przedsiewzię* 
ciu nie rokowano powodzenia 
bo hotele orzecie wszystkim 
sa przeznaczone dla samot* 
nych i nie można ich zamie­
niać na żłobki — oponowali 
niektórzy. Bedzie hałas, bała­
gan — krakali na zapas. Aby 
być w zgodzie z przepisami, 
postanowiono przydzielać po­
koje małżeństwom, w których 
obrdwoje pracują w fabryce.

Kierownik hotelu — Andrzej 
Makowski z niepokojem pa- 
trzvł na wprowadzające się ro 
Gzinv. Odpukać. Trzv lata już 
mieszkają .a nie ma żadnych 
burd, wrzasków. Pewnie cza­
sami dzieci pcpłacza. ale za 
ściana też słychać to samo, 
więc nie ma powodu, abv io- 
bić z tego orobiem. Zaś obec­
ność młodvch gospodyń wido­
czna jest wszędzie. Pilnują no 
rządku w kuchni i na koryta­
rzu. Jakoś mniej może I**! we 
sołych, zakranisnych zabaw. 
Perspektywa własnego miesz 
kania skłania do rozwag-, w

EtlDSEM

Poznaniu — Tadeusz Jaśko- 
wiak podkreśla na przykład 
znaczenie młodzieżowych pa­
tronatów. Brygady ZSMP-ow 
skie zjawiają się tam, gdzie 
wymagana jest szczególna ak 
tywność. Taka potrzeba pow 
stała na przykład przy sporzą 
dzaniu dla celów nowosądec­
kiego rolnictwa mapy, której 
tamtejsze przedsiębiorstwa 
geodezyjno - kartograficzne 
nie były w stanie wykonać w 
koniecznym terminie. Do­
świadczenia nagromadzone

ZSMP-owski
program 

w konkretach

podczas patronatu „Nowy 
Sącz”, w którym szczególnie 
wyróżniły się poznańskie bry 
gady geodezyjne, przydały 
się przy następnej, trudniej­
szej patronackiej robocie —• 
„Katowice — 80”. W ciągu 
dwóch lat powstanie jedna z 
najniezbędniejszych w Polsce 
map — aglomeracji katowic­
kiej, nieustannie się rozbudo­
wującej. Praca przy jej two 
rżeniu wyceniona została na 
124 miliony złotych, w czym 
znaczny bedzie udział młodych 
fachowców z Poznańskiego.

Obecnie geodetów, z któ­
rych połowa to młodzież, cze 
kaja nowe prace wynikające 
z ogólnonarodowego programu 
zagospodarowania Wisły i wy 
korzystania jej zasobów. Trze 
ba przygotować się do pracy 
na wodzie, uczestniczyć w kur 
sach motorowodnych, specja 
listycznych szkoleniach, po­
znać zasady obcługi nietypo­
wego sprzętu, nie mówiąc już 
o konieczności przysposobie­
nia się do pracy w warun­
kach... sztormowych. Młodzi 
geodeci uczestniczą też w roz 

wydatkach, nazwijmy je. nie­
przemyślanych Ze względu 
na obecność dzieci nie wypa­
da zachowywać sie głośno. W 
końcu wszvscv się znaja. Ra­
zem pracują, razem mieszka­
ją. więc nibv czemu mieliby 
sobie utrudniać życie?

Ponoć głównym argumen­
tem przeciw zamieszkaniu mał 
żeństw w hotelu robotniczym 
jest zakłócenie spokoju in­
nym. Sadzać po gnieźnień­
skim hotelu, wcale tak być 
nie musi. Dzięki mieszkają­
cym tu rodzinom bezosobowe, 
hotelowe wnętrze przypomina 
dom, przestał-1 być nijakie. 
Gdyby nie te pokoje, państwo 
Czajkowscy musieliby codzien 
nie wstawać o czwartej, aby 
zdążyć na pierwsza zmianę do 
„Polanii” Dwuletni Arturek 
Przyjemski i sześciomiesięcz­
na Marlenka lemiesz od urn- 
azenia mieszkają w hotelu. Są 
zdrowi i dorodni. Ich rodzice 
zamieniliby ten pokój tv4ko 
na własne mieszkanie. Bo cho­
ciaż ciasno, to jednak jest się

Młodość, moda 
i... uznanie klientów

Znaczną część załogi Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego „Jar­
kom" w Jarocinie (Kaliskie) sta­
nowi młodzież, a zwłaszcza 
dziewczęta, co widać na zdję- 
ciu obok. Ich praca spotyka 
się z coraz większym uznaniem 
klientów — dowodem modna, 
poszukiwana coraz bardziej kon­
fekcja z tych zakładów, m in. 
płaszcze z wełny i elano-baweł- 
ny, których wyprodukuje się tam 
w bieżęcym roku ponad 380 000.

Fpt — R Królak

propagowywaniu znaczenia 
programu „Wisła” wśród ró­
wieśników by zdawali sobie 
oni sprawę z jego znaczenia 
dla uregulowania gospodarki 
wodnej w kraju.

Patronaty, o których wspom 
nieliśmy, to jedna z form u- 
kierunkowania aktywności 
młodzieży w poszczególnych 
środowiskach zawodowych 
Nie jedyna wszakże. Kilka lat 
temu utworzono Fundusz Ak 
ęji Socjalnej Młodzieży, two­
rzony z wynagrodzenia za po 
nadobowiązkową pracę. Część 
tych funduszy sami pracują­
cy wykorzystują później na 
zakup niezbędnego sprzętu, fi 
nansowanie imprez lub wy­
cieczek itp. Młodzi podejmu­
ją różnorodne prace, nie zaw 
sze wymagające kwalifikacji 
lub nie zawsze z nimi zgodne. 
Geodeci również pracują na 
rzecz FASM, ale doszli do 
wniosku, iż posiadają zbyt 
specjalistyczne kwalifikacje, 
by przeznaczać czas na mycie 
świetlików, malowanie płotów 
lub grabienie trawników. Dla 
tego też przyjmują zlecenia 
na prace związane z geodezyj 
ną obsługą takich potrzeb, jak 
na przykład dzielenie działek 
rolniczych czy budowlanych 
na co zapotrzebowanie jest o- 
gromne. a z czym nrzedsiebior 
stwa geodezvjne „nie mogą sic 
wyrobić” Wynagrodzenie za 
te roboty przeznaczone będzie 
w znacznej części na zakup 
pełnomorskiego jachtu oraz 
budowę ośrodka szkoleniowo- 
wypoczynkowego dla geode­
tów. Korzyści z takiej aktyw 
ności członków ZSMP są wie 
lokrotne.

Przedstawione tu sprawy 
były przedmiotem obrad za­
kończonego niedawno w Błaże 
jewku ogólnopolskiego sympo 
zjum młodzieży geodezyjnej. 
Odbyło się ono po II Zjeździe 
ZSMP, na którym podkreśla 
no, iż program Związku to 
przede wszystkim program 
wyboru możliwości działania. 
Młodym geodetom udaje się 
go wypełniać z korzyścią nie 
tylko dla siebie.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK 

u siebie — mówi pani Le­
mieszowa.

Między godzina 13 a 14 ho­
tel pustoszeje. Gdv sprzyja no 
goda. mamv jada z malucha­
mi do pracy i przed brama za 
kładu przekazują je ojcom, 
wracającym z wcześniejszej 
zmiany. W słotne i mroźne dni 
zawsze znajdzie sie ktoś, kto 
przypilnuje dzieci, nim drugie 
z rodziców wróci do domu.

Na miejsce w hotelu czeka 
250 osób. Są wśród nich oso­
by samotne i małżeństwa. Ko­
lejki po spółdzielcze mieszka­
nia sie wydłużała, wydłuża się 
też pobyt w hotelu. W ciągu 
trzech lat dwom małżeństwom 
udało sie przenieść na swoje, 
więc dla dwu innych pokoik 
w hotelu stał się domem. Cho 
ciąż mały to dom. ale zawsze 
dom. A pomysł małżeńskich 
mieszkań w hotelu wart jest 
popularyzacji.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA

Przed sezonem turystycznym

Polskie przepisy celne
Rozpoczyna się sezon tury­

stycznych wyjazdów zagranica 
nych, warto więc przypomnieć 
obowiązujące w Polsce przepi­
sy celne.

Wymagają one by podróżni 
przekraczający granicę PRL 
ustnie zgłaszali funkcjonariu­
szom celnym wszystkie przewo 
żonę przedmioty, również oso­
bistego użytku, oraz polskie I 
zagraniczne środki płatnicze. 
Na życzenie celnika przedmio­
ty te należy pokazać.

Bez cła można wywieźć 
przedmioty osobistego użytku: 
odzież, obuwie, przybory toa­
letowe, kosmetyki w ilościach 
uzasadnionych czasem i cha­
rakterem podróży, porą roku, 
wiekiem turysty itp. Opłacie 
celnej nie podlegają papiero­
sy w liczbie do 250 (lub odpo­
wiednia ilość innych wyrobów 
tytoniowych) i 5 litrów alko­
holu. Przy wyjazdach do kra 
jów skandynawskich obowią­
zuje górna norma 2 litry wina 
i 2 litry innego alkoholu. 
Przedmioty trwałego użytku ta 
kie jak sprzęt sportowy i tu­
rystyczny. przenośne gramo­
fony, magnetofony i odbiorni­
ki rtv, 2 aparaty fotograficz­
ne, wąskotaśmowa kamera fil 
mowa i biżuteria z kamieni i 
metaji szlachetnych o łącz­
nej wadze do 50 gramów są 
zwalniane od cła pod warun­
kiem powrotnego przywozu dn 
kraju. Pozostawienie ich za 
granicą powoduje obowiązek 
opłacenia cła w wysokości do 
160 procent ich wartości.

Zjazd CDU

Polityka z pozycji siły
Centralnym punktem drugie 

go i ostatniego dnia 288 Zjaz 
du CDU było wystąpienie kan 
dydata chadecji na kanclerza 
Franza Josefa Straussa. Pro­
gram, z jakim na zjeździe 
CDU otwierającym kampanię 
wyborczą chadecji wystąpił 
jej czołowy kandydat, nie po 
zostawia złudzeń co do tego, 
że premier Bawarii dąży do 
przekreślenia polityki prowa­
dzonej przez koalicję rządowa 
SPD i FDP.

Pełne demagogicznych ata­
ków na‘Schmidta, SPD i poli 
tykę odprężenia wystąpienie 
Straussa, stanowiące końcowy 
akcent zjazdu CDU, jest zapo 
wiedzią, że w kampanii wy­
borczej chadecji będzie obo­
wiązywał program gloryfiku­
jący politykę z pozycji siły.

PAP

Na polach Wielkopolski

Zapotrzebowanie na (leszcz i ciepło
Zieleń, aczkolwiek mniej 

bujna niż w innych latach o 
tei samej norze, dominuje na 
oolach Wielkopolski. Oziminy 
nieźle znoszą panująca obec­
ne posucnę. chociaż sa jed­
nak mniei wyrośnięte z nowo 
bu spóźmonei wegetacji. Dłu­
go zwlekano ze zbiorem żvta 
ooplonowego na zielonki i ki­
szonki. licząc na większe cxi- 
•osty. ale obecnie trzeba z 
mm „uciekać z pól”, bowiem 
nijaja terminy agrotechnicz­
ne siewów kukurydzy siloso­
wej. która zajmie większość 
ueału no sprzątniętym życie 
ooplonowvm. Największym za 
awansowaniem w tych pra­
cach wykazują sie wojewódz­
twa leszczyńskie i poznańskie, 
gdzie zasiano 85 procent ku­
kurydzy silosowej.

Występujące okresowo w

Kuba gotowa do rozmów z USA
Kuba jest gotowa do rozmów 

ze Stanami Zjednoczonymi na te 
mat całokształtu problemów i sto 
sunków między obu krajami — 
pisze dziennik „Granma” W dzień 
niku podkreśla się, że władze ku 
bańskie wykluczają możliwość o- 
mawiania odizolowanych, lub 
częściowych zagadnień, interesu­
jących tylko USA. Kuba domaga 
się od SUąpow ajednoczon?^ prze 
de wczysfkim zniesienia blokady 
gospodarczej, likwidacji bazy

Artykuły spożywcze można 
wywozić tylko w ilościach nie 
zbędnych na czas podróży, w 
postaci przygotowanej do spo 
życia. Polscy turyści indywi­
dualni mogą zabierać dodatko 
we artykuły żywnościowe 
Ustalone są jednak maksymal 
ne normy: mięso, ryby, drób > 
przetwory — łącznie do 2 kg. 
tłuszcze zwierzęce i roślinne, 
przetwory mleczne, ryż i cu­
kier — po 1 kg, 0.5 kg czeko­
lady i 100 g kawy natural­
nej.

Wolne od cła są upominki 
wywożone z kraju jeśli ich 
łączna wartość rynkowa nie 
przekracza 1000 zł. Na wywóz 
niektórych artykułów wyma­
gane jest pozwolenie Urzędu 
Celnego, udzielane jednak tyl­
ko w wyjątkowych wypad­
kach. Lista tych przedmiotów 
jest obszerna, a celem tych 
ograniczeń jest konieczność 
ochrony rynku wewnętrznego. 
Obejmuje ona przykładowo: 
wyroby z wełny, bawełny i 
jedwabiu, odzież, bieliznę i kon 
fekcję dla dzieci do lat 11. obu 
wie skórzane, wyroby futrzar­
skie i skórzane, maszyny do 
szycia, radiomagnetofony i ra- 
diogramofony, wyroby z metali 
i kamieni szlachetnych, paliwa 
płynne.

Dzieła sztuk plastycznych 
wykonane przez żyjących 
twórców i nabyte w’ jedno­
stkach handlu uspołecznione­
go są wolne od cła po przędło 
żeniu rachunku. Natomiast wy 
wóz dzieł sztuki •' i przedmio­
tów wytworzonych przed 9

Domy studenckie 
w Gdańsku i Poznaniu 

najlepsze
W Częstochowie dokonano 

podsumowania IX Ogólnopol­
skiego Konkursu Samorządów 
Domów Studenckich. W kate 
gorii domów studenckich du­
żych pierwsze miejsce oraz ty 
tuł przodującego samorządu 
zdobył DS „Elka” Politechniki 
Gdańskiej, przed DS „Herku 
les” Politechniki Częstochow­

skiej, DS Akademii Rolniczej 
w Krakowie i DS „Eskulap” 
Akademii Medycznej w Poz­
naniu.

W kategorii domów studen 
ckich małych pierwsze miej­
sce zajął DS Akademii Medy 
cznej w Poznaniu przed DS 
UMCS w Lublinie i „Stono­
ga” w Katowicach. (PAP) 

maju przymrozki i susza nie 
sprzyjały dobrym wschodom 
buraków cukrowych. Jest oba 
wa. że trzeba będzie niektóre 
plantacje zaorać i obsiewać 
ponownie, bo kiełki buraków 
cukrowych uprawianych wcze 
śniej sa uszkodzone z powodu 
przymrozków. Rolnicy z utęs­
knieniem oczekują opadów de 
szczu i cieplejszej oogodv, 
która by sprzyjała wegetacji 
-ośliń. Zarówno w okresie 
czterech miesięcy br.. jak i w 
:naiu opadv sa grubo poniżej 
normy wieloletniej, a w niektó 
rvch województwach, jak nn. 
kaliskim nie siegaja nawet :ed 
nei trzec'ei Ma to uiemn” 
vuływ na odrosty traw, roś­
lin motylkowych. Opóźnią się 
zapewne sianokosy, choć obec 
aie trwała intensywne przygo 
trwania maszyn do zbioru 
traw, (emp)

wojskowej w Guantanamo oraz 
zaprzestania lotów szpiegowskich 
nad wyepą.

„Granma” podkreśla, że problem 
emigracji antyspołecznych elemen 
tów do USA powstał z winy Sta­
nów Zjednoczonych, gdyż USA 
podjęły ogromny wysiłek na ska 
lę nieanawą w historii, aby s»bo 
tpwać płany gospodarcze Kuby, 
doprowadzić do destabilizacji jej 
rządu. (PAP) 

maja 1945 r. może nastąpić wy 
łącznie po okazaniu zaświad­
czenia Wojewódzkiego, Kon­
serwatora Zabytków. Nie opla 
ca się cła za przedmioty zaku­
pione źa zagraniczne środki 
płatnicze w sklepach upraw­
nionych do takiej sprzedaży je 
śli ilość wskazuje o przezna­
czeniu ich na upominki. Ko­
nieczny jest też dowód zaku­
pu.

Polscy turyści mogą wy­
wozić za granicę, pod warun­
kiem powrotnego przywozu 
do kraju, pieniądze polskie do 
1 000 zł, a przy podróży stat­
kiem do 2 000 zł. Jeśli podróż 
odbywa się promem — 1 000 zł. 
Zabroniony jest wywóz 
srebrnych monet znajdujących 
się w ustawowym obiegu 
oraz banknotów w odcinkach 
powyżej 1 000 zł. Zagraniczne 
środki płatnicze turysta może 
wywieźć tylko na podstawie 
książeczki walutowej lub imien 
nego zaświadczenia banku. I

Po Polski turysta może przy­
wieźć bez opłaty celnej przed­
mioty, które wywiózł za grani 
cę, upominki o łącznej war­
tości 6 000 zł, wyrobj tytonio­
we w ilościach jak przy wy­
wozie z kraju, 1 litra wina i 1 
litra innego alkoholu z wyjąt­
kiem spirytusu-oraz przedmio-/ 
ty wolne od cła na podstawie 
taryfy celnej jeśli ich ilość nie 
wskazuje na handlowe prze­
znaczenie. Wyroby tytoniowe 
i alkoholowe przywożone do 
Polski i wywożone z Polski, 
zwalnia się od cła tylko dla 
turystów powyżej 17 lat. (PAP)

Nagrody 
dla wydawców książek

20 bm. odbyła się uroczy­
stość wręczenia nagród i dy- 
plomów laureatom XXII Kon 
kursu Polskiego Towarzystwa 
Wydawców Książek na najle 
piej wydaną książkę w 1979 r. 
W konkursie tym wzięło u- 
dział 27 wydawnictw, które 
nadesłały 225 książek. Jury, 
któremu przewodniczył rektor 
warszawskiej ASP, prof. Ju­
lian Pałka, przyznało 13 na- 
gręd głównych.

Nagrodzone książki druko­
wane były i oprawiane m. in. 
w Drukarni im. M. Kasprzaka 
w Poznaniu. (PAP)

Goldoni 
po włosku

Dwukrotnie z komedią swego 
wielkiego klasyka, Carla 
Goldoniego pt. „Wach­

larz" występował w Poznaniu, 
goszczący w Polsce z okazji Mię­
dzynarodowych Spotkań Teatral 
nych, włoski zespół Teotro di 
Roma. Na widowni Teatru Wiel­
kiego sporo było pustych foteli, 
ale ci, którzy przyszli nie za­
wiedli się. Przyjęcie włoskiego 
spektaklu było gorące i serdecz­
ne.

Z dużą przyjemnością, nie ro­
zumiejąc nawet tekstu, ooląda 
się zawsze sprawne aktorstwo, 
czyste stylowo, maksymalnie pre 
cyzyjne w każdym swym detalu. 
A taki właśnie był spektakl wło­
ski. ^Jednorodny w zamyśle, czy­
sty teatralnie, ansamblowy. Reży 
ser przedstawienia — Luigi Sąua 
rzina, nie potraktował Goldonie­
go wyłączme komediowo, w kon 
wencji typowej komedii dell arie. 
Starał się wyeksponować jej tło 
społeczno-obyczajowe, obraz so­
cjologiczny życia włoskiej pro­
wincji czasów autora. Krążący z 
rąk do rąk wachlarz stał się w 
tym przedstawieniu pretekstem 
dla pokazania całej goleni ty­
pów ludzkich i zachowań obok 
rzetelnego aktorstwa. Zwracała 
uwagę ładna ale i maksymal­
nie funkcjonalna scenografia 
Gionfranca Podovaniego.

3. R.
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Dzisiaj o godz. 18 na Dębcu

Piłkarze Lecha grają ze Śląskiem
WIOSENNA ATRAKCJA! WIOSENNA ATRAKCJA!

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU WEWNĘTRZNEGO 
Oddział Obrotu Artykułami

o

Polscy juniorzy
w półfinale turnieju UEFA

Znakomicie spisali się nasi 
jumaorzy w eliminacjach tur­
nieju UEFA. Wczoraj w miej­
scowości Zeulenrcda oolska 
drużyna pokonała Finlandię 
3:0 (1:0) i zajęła w swej gra­
nie pierwsze miejsce. Nasi mło 
d-d piłkarze sa jedynym zespo 
łem, który w eliminacjach nie 
stracił punktu, zwyciężając 
drużyny RFN, Rumunii i Fin- 
iandii.

W półfinale przeciwnikiem 
Polaków będzie silny zespół 
Włoch. W drugim półfinale 
Holandia spotka się Anglią.
_________________ PAP

MP w szermierce

Turniej wkrada 
w decydującą fazę

W rozgrywanych w Łodzi 
mistrzostwach Polski w szer­
mierce — wtorek był dniem, 
poświęconym na eliminacje 
turniejów drużynowych szabli 
i floretu mężczyzn. Szabliści za 
kończyli eliminacje. W finale o 
miejsca 1 f 2 zmierzą się dru­
żyny AZS I Warszawa i GKS 
Katowice, a o miejsca 3—4 Za 
głębie Sosnowiec z Marymon 
tem Warszawa. W spotkaniu o 
miejsca 5—6 Baildon Katowi­
ce pokonał Zagłębie Konin 9:6,.

Dzisiaj również dokończone 
zostaną eliminacje drużynowe 
go turnieju floretu mężczyzn i 
rozegrane zostaną mecze fina 
lowe. (PAP)

Dzisiag rozegrane zostaną 
dwa zaległe mecze o mistrzos 
two I ligi piłki nożnej: Lech 
-----  Śląsk oraz Widzew — Le 
gia. Spotkania te nie odbyły 
się 8 maja ze względu na wy 
stęp w finale Pucharu Polski 
drużyny poznańskiej i war­
szawskiej.

Poznańskich kibiców znacz 
nie bardziej interesuje pojedy 
nek Lecha ze Śląskiem, który 
rozpocznie się dzisiaj o godz. 
18 na boisku dębieckim. Dla 
obu zespołów wynik tej kon 
frontacji jest rzeczą ważną. 
Gospodarzom brakuje jeszcze 
punktów by definitywnie za 
pewnie sobie ligowy byt na 
przyszły sezon; wrocławianie 
zaś walczą o miejsce premio­
wane startem w europejskich 
pucharach, a nie są także po

zbawieni szans na zdobycie 
tytułu mistrza Polski.

Sympatycy sportu w Pozna 
niu bardzo pragną, by wresz 
cie Lech zdołał odnieść zwy­
cięstwo przed własną widów 
nią. Ostatni raz bowiem lechi- 
ci zdobyli dwa punkty na 
swoim boisku w meczu z Ka 
towicami. Wrocławianie w me 
czach wyjazdowych grają na 
wiosnę słabo, lecz lekceważyć 
ich nie można. Mają bowiem 
w swoim składzie kilku groź 
nych zawodników — reprezen 
tacyjnego skrzydłowego — 
Sybisa, skutecznego Strzelca 
— Pawłowskiego, a od dwóch 
tygodni także reprezentanta 
kraju — Wójcickiego. Ten o- 
statni wprawdzie w meczach 
międzypaństwowych gra bar 
dzo słabo, ale w lidze należy 
do zawodników wyróżniają­
cych się. (wił)

Sportowymi, Turystycznymi i 
w Poznaniu

ZAPRASZA n
KIERMASZ P

Wypoczynku

OKAZ
O SPRZĘTU SPORTOWO - TURYSTYCZNEGO 

SEZONU LETNIEGO
• DREWNIANYCH DOMKÓW CAMPINGOWYCH, 

ALTAN i MEBLI OGRODOWYCH
W PARKU przy ALEI STALINGRADZKIEJ 

narożnik ulicy Fredry
(na zapleczu Pałacu Kultury)

SPRZEDAŻ
w okresie od 15 MAJA do 31 LIPCA bieżącego roku

— codziennie
— w niedzielę

Udanych zakupów!

w godzinach od 11 do 18
w godzinach od 11 do 16

U danych zakupów!

9

i
© 
o

Kolejne decyzje o udziale w olimpiadzie
Ostatnio kolejne, krajowe 

Komitety olimpijskie podjęły 
deęyzje o udziale w igfzy- 
kach olimpijskich w Mośk- 

wie. Włoski Komitet Olimpij­
ski postanowił że sportowcy 
włoscy oojada do Moskwy 
Także komitety olimpijskie 
Holandii. Belgii Irlandii i Is­
landii na swych posiedzeniaen 
-ównież powzięły decvzie o 
udziale sportowców swoich 
krajów w igrzyskach olimpij­

skich w Moskwie. 25 spośród 
26 federacji sportowych zasia­
dających w Komitecie Olim- 
oiiskim Belgii opowiedziało 
■ue za wysłaniem sportowców 
do Moskwy. Jednakże ta eki­
pa olimpijska, podobnie jak 
włoska, austriacka i niektóre 
inne, nie będzie występowała 
w barwach narodowych, lecz 
ood sztandarem olimpijskim.

PAP

Praca

Malarzy i uczniów przvp 
mę. Zacisze la m. 2, godz 
15—18. 33021g

Panie, panów do pracy w 
szklarni przyjmę Pracz, 
Dąbrowa, ul. Wiejska 4, 
p-ta Palędzie. 32724g

Przyjmę uczniów — me­
chanik samochodowy Tel 
67-63-44 32196g

m?-Ki J

Po dniu odpoczynku

Samodzielną, uczciwą go­
sposię zatrudnię zaraz na 
stałe. Warunki bardzo do 
hre z mieszkaniem Wia­
domość: Sklep Konfekcji, 
Półwiejska 37 (dawniej 
Dzierżyńskiego), godz. 16 
— 18. 309l8g

Przyjmę fryzjerkę. 
Świerczewskiego 9a 

31094g

Nauka

Korepetycje matematyki, 
mgr Gadziński, Reya 4 m. 
4. tel 433-12. 28736g

Wytnij — Zachowaj! Tu 
tylko skup najróżniejszvch 
staroci Pozytywkę, ku­
fel, porcelanę, monety 
srebrne, sztućce zastawę, 
łyżeczki łyżki szczypce 
do ciast, kubki papieroś 
nicę, puderniczkę, talerzy 
ki. najróżniejsze naczynia 
chętnie z ornamentami 
(rzeźbione). Umińskiego 7a 
m 30 (Wilda). 30804g

jenną kupię. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
27735g.

Buk, Szafę trzydrzwiową powo

Wyrówniarkę 500 mm
Pniewy, Szkolna 3, tel. 64.

28465g

Sprzedam pierścionek ze 
szmaragdem 3,3 karata o- 
raz fotel stylowy bogato 
rzeźbiony Zacisze la m 
2 godz 15—18 33022g

Sprzedam sadzonki chry­
zantem wielkokwiato­
wych. sześć kolorów od­
biór od maja do lipca 
Przyjmuję zamówienia 
Trzciński. 62-064 Plewiska 
Stawna 6. 27326g

Rozsadę pomidorów przy­
spieszonych sprzedam. Za 
rzeczny. Radojewo. 62-003 
Biedrusko. 305+4g----------------------------------- .------
Preparowane cebule super 
frezji sprzedam Tadeusz 
Bogdan, Opalenica, ul. 
Wyzwolenia 78 teł. 396.

30322g

Sprzedają, przyjmuję za­
mówienia na sadzonki 
chryzantem wielkokwiato 
wych, tel. 745-74 31764g

Bonv PeKaO sprzedam.
Tel 422-32 3304 Ig

Samochody

Dzisiaj kolarze wjadą na teren CSRS
Wtorek był dru 
gim kolejnym 
dniem przerwy 
w tegorocznym 
Wyścigu Poko­
ju. Uczestnicy 
WP spędzili go 
w Karl-Marx- 
Stadt, oczeku­

jąc na start do X etapu, pod­
czas którego kolumna wyścigu 
przekroczy granice NRD i 
CSRS.

Tradycyjnie, podczas dnia 
wolnego kolarze poszczegól­
nych ekip spotykali sie z za- 
łogami zakładów pracy. Pa­
tronat nad reprezentacja Pol­
ski objęły w Karl-Marx- 
Stadt zakłady narzędziowe im. 
Fritza Heckerta. Po spotkaniu 
z załogą patronackiego zakła­
du pracy polscy kolarze udali 
się jeszcze na kilkudziesiecio- 
kilometrowa. treningową prze 
iażdżke. (PAP)

Olimpijska szansa hokeja na trawie
Tr szcze do niedawna Wiel- 

k. .oLka była silna w 
wielu grach zespołowych. 

Ostatnie niepowodzenia koszy 
karzy, koszykarek. brak sta­
bilizacji w drużynach piłkar­
skich, regres siatkarzy i skro­
mny postęp siatkarek sprawi­
ły, że w krajowej czołówce na 
dal oprócz szczypiornistów 
Grunwaldu jest tylko hokej 
na trawie i rugby. Ta ostatnia 
dyscyplina nie weszła na razie 
do programu igrzysk olimpij­
skich. Natomiast turnieje w ho 
kej u na trawię mężczyzn od­
bywają się już od roku 1908. 
Polacy startowali w nich do­
tychczas trzykrotnie, zawsze w 
Europie. W 1952 roku zajęli 
szóste miejsce, w 1960 — dwu 
nasię i 1972 — jedenaste.

Obecnie w kadrze olimpij­
skiej znajduje się 11 zawod­
ników z trzech klubów poz­
nańskich: 5 z Pocztowca, 4 z 
Lecha i 2 z Warty, Stanowią 
przeszło połowę (w sumie jest 
20 kadrowiczów) kandydatów 
na moskiewskie igrzyska. W 
podstawowej jedenastce grało 
w bieżącym roku 6—8' pozna­
niaków

Na raz.c więc kryzysy krót­
ko- i diugotrwale w mnych 
grach ominęły zielony hokej. 
Jego pozycja, zwłaszcza w let­
nich rozgrywkach ligowych, 
jest od lat wyjątkowa. Kluby 
poznańskie, a wcześniej gnieź 
nieńskie, w okresie powojen­
nym dzielą między siebie ty­
tuły mistrzowskie i wicemis­
trzowskie. Do wyjątków na­
leży sytuacja z ubiegłorocznych 
rozgrywek, kiedy to LZS Ro- 
g--wo rozdzielił tercet: Lech 
—Pocztowiec—Warta, zajmu­
jąc trzeć.e miejsce. Pamiętaj­
my jednak, że Rogowo, duża 
wieś na Pałukach w wojewódz 
twie bydgoskim, gdzie hokej 
na trawie jest bezsprzecznie

sportem numer jeden, zawdzię 
cza swe sukcesy pośrednio, 
gnieźnianom. A przecież z jed 
nej do drugiej miejscowości 
jest tylko 25 kilometrów.

Bywało, że w przeszłości 
Wielkopolska dawała do repie 
zentacji Polski więcej zawod­
ników niż obeonde. Zawsze jed 
nak, gdy uczestniczyła ona w 
igrzyskach olimpijskich, ekipa 
z naszego regionu była licze- 
bniejsza. To już tłumaczy wię 
ksze aniżeli na co dzień zaitn- 
teresowanie władz sportowych 
hokeistami.

Formalnie, Polacy nie są je­
szcze uczestnikami turnieju 
olimpijskiego w Moskwie. W 
dyscyplinie tej FIH (Między­
narodowa Federacja Hokeja) 
nie prowadzi tak jak inni roz­
grywek kwalifikacyjnych, lecz 
swoisty ranking, którego za­
sady są ciągle zmieniane. Ge­
neralnie brane są pod uwagę 
wyniki bezpośrednich oficjal­
nych spotkań reprezentacji 
zgłoszonych do turnieju olim­
pijskiego. Wśród 19 reprezen­
tacji zgłoszonych do startu w 
Morkwie Polskę sklasyfikowa­
no na 14 miejscu za: Malezją
<X lokata na MS w 1978). za 

Polską z którą Azjaci przegra­
li 0:1). Kenią (pokonaną przez 
biatoczerwonych w 1977 w tur­
nieju o Puchar Interkontynen­
talny 2:1) i Kanadą (z którą 
Polacy nigdy nie przegrali, na 
tomiast pokonali tę drużynę 
w 1977 i 1978 dwukrotnie 
2:P

Wszystko jednak wskazuje 
na to, że polscy laskarze — na 
razie oficjalnie pierwsi rezer­
wowi z Europy — pojadą do 
Moskwy w lipcu 1980. Biorąc 
pod uwagę ich wszystkie wy­
niki od r. 1976 zasłużyli na 
start w olimpijskim turnieju, 
niezależnie od rezygnacji nie­

których państw. Decyzje for­
malne zapadną lada dzień.

Polski hokej na trawie, ma- 
.jący swą centralę w Poznaniu 
działa w niełatwych warun­
kach. Poprawa jeśli chodzi o 
stan płyt do gry oraz kadrę 
szkoleniowców nie nadąża za 
potrzebami. Jeszcze gorzej, jest 
ze sprzętem, głównie importo­
wanym (laski, piłki, sprzęt 
bramkarski). Nie ma w Polsce 
ani jednego boiska z nawierz­
chnią ze sztucznego tworzywa 
i coraz trudniej nam rywali­
zować z tego powodu z innymi 
rywalami. A zainteresowanie 
trawiastym hokejem, choć na 
pewno nie w takim stopniu jak 
życzyłby sobie tego PZHT i 
związki okręgowe, w kraju 
rośnie. Sprawiło to w głównej 
mierze wprowadzenie tej dys­
cypliny do Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży. Osta­
tnio powstały nowe sekcje ho­
keja: w Strzałkowie (kobieca) 
w woj. konińskim, w Wodzi­
sławiu i w Choszcznie.

Czy Polaków stać ewentual­
nie, mimo tych wszystkich 
trudności obiektywnych, na 
sukces w Moskwie? Po nieuda 
nym roku 1979. w którym mło 
da reprezentacja przechodziła 
nieco zaskakujący kryzys psy­
chiczny i moralno-wychowaw. 
czy. wyniki z początku roku 
1980 skłaniają ku refleksjom 
bardziej optymistycznym. Mo­
bilizacja zespołu, zmiany w 
składzie, solidnie przepracpwa 
ny okres zimowy zaczynają 
procentować. Dowiodły tego 
wyniki w RFN; w tym głównie 
wygrana 3:1 z zawsze od nas 
wyżej klasyfikowaną Hiszpa­
nią. A wiec może uda się osia? 
nać rezudtat podobny, jak w 
1952 w Helsinkach, co Wiel- 

> kopolan usatysfakcionowałobr 
najbardziej.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Zakład błacharsko-dekar- 
ski przyjmie blacharzy — 
dekarzy. Zaniemyśl. Poz­
nańska 8. 27199g

Kupię wózek inwalidzki 
spacerowy. Tel. 20-65-04.

301Ug

Aparat do produkcji lo­
dów włoskich sprzedam. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dła 27390g.

Antykorozyjne zabezpie­
czenie podwozi oraz ele­
mentów zamkniętych łą­
cznie ze zdjęciem tapicer 
ki z 2-letnią gwarancją 
wykonuje farbami elasty­
cznymi Auto-Servi.ce, Po­
znań, Dąbrowskiego 485.

29908g

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
MINISTERSTWA ADMINISTRACJI
GOSPODARKI TERENOWEJ i OCHRONY ŚRODOWISKA 
61-448 Poznań, ul. Łozowa 77, telefon 32-02-31

A. ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA dla PRACUJĄCYCH 
Wojewódzkiego Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 
w Poznaniu

PRZYJMUJE
ZGŁOSZENIA UCZNIÓW W NAUKĘ ZAWODU

O SPECJALNOŚCIACH:
1.
2.
3.
4.

6.
7.
8.
9.

10.

11.
12.
13.
14.

NAUKA

B.

MECHANIK KIEROWCA POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH 
ELEKTROMECHANIK POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH 
ELEK TROMECH ANIK 
ŚLUSARZ MECHANIK 
OGRODNIK TERENÓW ZIELENI 
BLACHARZ KAROSERYJNY
MALARZ 
MfALARZ 
MURARZ 
MONTER

LAKIERNIK
BUDOWLANY

WEWNĘTRZNYCH
z ukierunkowaniem na c.o. 
MONTER WEWNĘTRZNYCH 
MONTER ZEWNĘTRZNYCH 
DEKARZ - BLACHARZ 
ZDUN 
POSADZKARZ

INSTALACJI BUDOWLANYCH

INSTALACJI BUDOWLANYCH 
SIECI KOMUNALNYCH

w ZASADNICZEJ SZKOLE ZAWODOWEJ TRWA:
w pozycjach 1 — 4 — trzy lata, a w pozycjach 5 —15 — dwa lata i obej­
muje teoretyczną naukę w szkole i praktyczną w zakładzie pracy, na pod­
stawie umowy o naukę zawodu.

TECHNIKUM PRZYZAKŁADOWE dla PRACUJĄCYCH
O SPECJALNOŚCI:

OBRÓBKA SKRAWANIEM
PRZYJMUJE 
do klasy pierwszej:

ABSOLWENTÓW 
ZASADNICZYCH SZKÓL ZAWODOWYCH 
odpowiednich specjalności.

NAUKA TRWA:
trzy lata.

NaUKA ROZPOCZNIE SIĘ.
w Zasadniczej Szkole Zawodowej i Technikum — wezwrześniu 1980 roku 

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA 
; PODANIA PRZYJMUJE:

sekretariat Szkoły w Poznaniu, ul. Łozowa 77.

912-Kl
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Sprzedam do<n piętrowynista 15. 33352g

Fiata 125p 1500,

Moniuk. 3047fg638-77. 33204g

Praca

podpiwniczony 
wym stanie, \Dalmatynczyki szczenięta 

rodowodowe sprzedam. 
Rybacki, Poznań - Jeży­
ce, ul. Grodziska 127. tel.

n suro- 
Mosinie.Mężczyznę przyjmie gos­

podarstwo rolne. Zgłosze­
nia: Stary Rynek 92 m. 2.

33J07g

Cy klinowanie, lakierowa 
nie parkietów, tel. 623-67

Oferty ,,Prasa”. Grt 
waldzką 19, dla 29612g.

Mężczyznę do konserwa­
cji budynku przyjmie ad­
ministracja Domu. Po­
znań, Stary Rynek 92

332O8g

DYREKCJA
MEDYCZNEGO STUDIUM ZAWODOWEGO 

Wydaał Pielęgniarstwa w Poznaniu 
wl. Mostowa 6, telefon 599-20 i 956-25

ZAWIADAMIA, 2E 
pnyjmuje do dnia 20 czerwca br. 

ZGŁOSZENIA KANDYDATEK 
na rok szkolny rozpoczynający się 1 września 19S0 r, 

Nauka trwa dwa lata. Jest możliwość uzyskania atypen-
dłum żywieniowego, a dla zamiejscowych mieszkanie w Do- 
tttKi Słuchacza.

Warunki przyjęcia: matura lub ukończenie szkoły średniej, 
dobry stan zdrowia, wiek ed 18—35 lat.

Do podania należy dołączyć świadectwo dojrzałości lub
świadectwo ukończenia szkoły średniej.

Mężczyźni do pracy 
ogrodnictwie, również do 
rywczo potrzebni. Promie

1425-K1

KSZTttCEMA l»WW

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
krótkoterminowe komniltacyjne 

m i e s i ą e u e » e r w e ■ 
dla kandydatów

NA STUDIA STACJONARNE 
techniczne, rolnicze, ekonomiczne, 

medyczne i prawnicze.

Informacji udziela i zapisy przyjmuje 
dnia 30 maja 1980 roku Sekretariat
godz. 15—18 (oprócz sobót), ul. Inżynierska 
4/5, III ptr., pok. 302, tel. 519-97. 1516-Kl

Cukiernicy na cały lub 
pół etatu oraz uczniowie 
potrzebni. Luboń - żabi- 
kowo, Poniatowskiego 39. 

33210g

Nauka

Asystent przygotowuje z 
chemii. Hanka Pojda, tel. 
33-25-81 w. 294. 33203 g

Kożuch damski i zegarek 
japoński „Onex” automat 
sprzedam. Poznań, Os. 
Kosmonautów 13 m. 1.

32143g

nik 1977 sprzedam. Poz­
nań, Os. Jagiellońskie 83 
m. 4. 32867g
Warszawę 204 sprzedam
Kiekrz. Poznańska 47

28732g

Lokale

Uczciwego znalazcę ob­
rączki zgubionej 17 maja 
okolica Wrocławskiej wy­
soko wynagrodzę. Strze­
lecka 29 m. 7. 33323g

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
GEODEZYJNO - KARTOGRAFICZNE „GEOPOZ

P o z n a ń, ul. Gronowa 20 
(narożnik ul. Słowiańskiej i ul. Murawa)

Przyjmę panienkę na po­
kój 3-osobowy. Wiada- 
mość: tel 67-99-34, godz 
8-15. 33040-’

Rożne

♦ S P R Z E 
jednostkom uspołecznionym 
matyczne miasta Poznania:

9 Mapa samochodowa z 
cji ruchu drogowego

D A 
następujące mapy te-

♦
Zamienię M-2 na M-3 wła 
snościowe. Oferty ..Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
27024g.

Małżeństwo z trzyletnim 
dzieckiem poszukuje po­
koju z używalnością kuch 
ni — członkowie spółdziel 
ni. Tel. 721-63 po godz 16 

33104g

Fotografie paszportowe, le 
gitymacyjne oraz prace a- 
matorskie wykonuje ex- 
pressowo. Botaniczna 6, 
Nowak. 29959g

słoneczneBiałogard

♦

Lubonia, Pobiedzisk,

elementami organiza-

X głębokim żalem zawiadamiamy, że dma 
* maja 1*80 roku zmarł długoletni, eeniony pra­
cownik naszego Oddziału

Dnia < maja 1980 roku zmarła w 74 roku życia, 
po długich i ciężkich cierpieniach

Obszerny dom jednoro­
dzinny, wygodami, grani­
ca Poznania — sprzedam. 
Oferty ' ..Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 32853g.

Dom Suchym 
stan surowy, sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 32844g.

Mapa przeglądowa sieci ulic (w różnych ska­
lach)
Mapa przeglądowa sieci ulic z numeracją nie­
ruchomości
Mapa usług (motoryzacyjnych, pralniczych, 
fryzjerskich, krawieckich oraz Mapy przegłą-
dowe sieci ulic miast: 
Stęszewa i Swarzędza.

Sprzedaż map prowadzi Zakład 
ćhtkeji Kartograficznej I piętro p. 
łub 20-75-62.

Redakcji Map i Repre- 
110, tel. 20-70-81, w. 230 

1677-KI

ROMAN NADACHOWSKI

o godz. J* na cmentarza na MSostowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ- 
ezneja składają:

Drrekcja, Rada Zakładowa, współpracownicy 
„Społem” WSS Oddział Handlu Detałicznego 

w Poznaniu
iw-k:

tDnia ł« maja 1980 roku zakończył swe praco­
wite życie, opatrzony Sakramentami św., 
nasz ukochany ojciec, teść, dziadek, pradzia­

dek i wujek, przeżywszy lat 80. śp.

STANISŁAW SOBKOWIAK

powstaniec wielko polski, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie 
się w czwartek, 22 bm. o godz. 14 po mszy św. 
z kościoła parafialnego w Owińskach.

W głębokim smutku pogrążona

Bolechowo Osiedle. 1203-U3

+ Dnia MS ńiaja 1980 roku zmarł po ciężkiej 
• chorobie, nasz najdroższy syn, brat, szwa­
gier i wujek — przeżywszy łat 29. sp.

LESZEK BŁOSZYK
Pogrzeb odbędzie się w środę. 21 bm. o ga­

dzinie 1« na cmentarza parafiałoym w Rako­
niewicach.

W głębokim smufk* i żal a pogrąż ona

Rakoniewice, Poznań, Grodzisk, Kahw.,

A Dni* W maja 19* roku zmarł w w^ku 80 lat 
T kocłtaoy mąż, ojciee, tesc, dzradek i p<a- 
riziadek

JÓZEF GOSZIN
Msza św.

w czwartek, 22 
mornikach, po

Rosnówko.

żałobna odprawiona zostanie 
bm. o godz. 11 w kościele w Ko- 
ezym pogrzeb.

33288g

+ Dwa M maja 1990T najdroższy mąż. nasz ojCieC’
i dziadek, przeżywszy lat 69. sp.

WALERIAN HOŁYSZ

mój 
teść

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 1'4 na cmentarzu

w- czwartek 22 
miłostowskim

bm.

W smutku pogrążona żona z rodzi”’’

3S128S

nar.

kwaterunkowe M-3 w no­
wym budownictwie z ga­
rażem zamienię na miesz 
kanie w Poznaniu, może 
być spółdzielcze Oferty 
Poznań, tel. 77-79-87 32385g

ALDONA KRAWCZEWSKA
z domu Benseh

droga siostra, eiocła. kuzynka i szwagierka.
Pogrzeb odbył się 14 maja br. na cmentarzu 

w Ostrowie Wlkp. — wl. Limanowskiego.

W smu^u pogrążona

Poznań, Śniadeckich 30. 33l29g

Dnia 19 maja 1980 roku zmarł nagle przeżyw­
szy lat 84, mój najdroższy mąż, ukochany ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek, śp.

HENRYK MINISZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 23 bm, o go­

dzinie U ne cmentarzu na Młłostowie.

W smwtłco pogrążona

żona z podatną

Ul. Mogileńska, dawniej Starołęfca. »35»g

tDnia 20 maje 1930 roku, po długich cierpie­
niach zasnęła w Bogu, moja najdroższa mat-

ka, 
szy

teściowa, nasza ukochana babcia, przeżyw- 
lat 87, śp.

BRONISŁAWA GŁOWACKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 22 bm. o go­

dzinie 7.30 na cmentarzu janikowskim.

W głębokim żału pogrążony

wn z podwiną

Ostroroga 1 m. la, dawniej Kramarska 4. 12O2-U3

tDnia 17 maja 1980 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra- 
. wentami św., mój ukochany mąż, najukochań­

szy tatuś, zięć, brat, szwagier, wujek, dziadek, 
przeżywszy lat 53. śp.

BOLESŁAW KACZMAREK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 22 bm, o go­

dzinie 12 na cmentarzu miłostowskim.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z dziećmi i rodziną 
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Ostrówek 10/11 m. 6. 1206-U3

tDnia 19 maja 1980 roku zmarła namaszczona 
Olejami św., przeżywszy lat 81. moja uko­
chana żona. mama, teściowa, babcia i prabab­

cia, śp.

TEOFILA
z domu

SOBCZAK

Pogrzeb odbędzie się w Czwartek. 22 brri. o
dżinie 15 z kościoła farnego w Śremie.

W uł^bokim smutku pogrążona

33360C

Zawiadamiam, że z dniem 
18 maja br. został zmienia 
ny numer telefonu z 
33-22-50 na 32-34-83 specja­
lizacja napraw Fiata 125, 
126 oraz regeneracja W3- 
łów do dwusuwów. Leo­
kadia Olejniczak. Poznań.
Trójcy 17. 3321

Taksówka bagażowa pole 
ca usługi. Guzikowski 
Tel. 67-38-94 po godz. 20.

- 27565g

Anteny telewizyjno-radio­
we UKF instaluje. Fischer 
Strzelecka 19 na. 2a.

2993«g

Wykonuję rysunki tech­
niczne, ul. Dzierżyńskie­
go 98 m. 9, godz 18—19, 
Krawczyk. 31628g

Przew.pgy-spec jalność prze 
prowadzki. pianina, fortę 
ni a ny. Tel. 436-31, K a rhm- 
ski. 30494g

KSKWEIKł HWŁ

do nauki w zawodzie:

Komunikaty

WYTWÓHMSA WYROBÓW TYTONIOWYCH

pr z y j m i e na rok szkolny 198^1963.
ABSOLWENTÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH 

dziewczęta i chłopców 
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 

przy Zespole Szkół Zawodowych 
Fabryki Obrabiarek Specjalnych PONAR 

w Poznaniu, ul. Floriana 3

MECHANIK MASZYN 
i URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH 

nauka trwa trzy lata.
PODANIA PRZYJMUJE i INFORMACJI UDZIELA

Dział Kadr Wytwórni, ul. Wojskowa 5, tel. 674-051, 
wewn. 80. 1684-K1

Duży wybór wózków skła 
daków, desko-roiki, karni 
sze, przewody, trójniki, lo 
kówki, filtry samochodo­
we — ciągnikowe, progi, 
tłumiki, wpachtel. Osiedle 
Czecha 5A Łukaszewska.

29136g

Cyklino w anie, Kupsch, te
lefon 810-99. 30874g

WIELKOPOLSKIEJ GRY 
LICZBOWEJ

Gry z dnia 18 maja 
1980 roku. 
Wygrane w I losowaniu:Wypożyczalnia sukien ślu 

bnyćh, wieczorowych, we 
lonów, nakryć do chrztu. 
Liszkowska, Gwardii Lm-
dowej 2. 31727g

za 4 trafne po zł. 
za 3 trafne po zł 
za 2 trafne po zł.

i26, -

Wygrane w II losowani'!;

Naprawiam odbiorniki ”e 
lewizyjne, kolorowe i czar 
no białe Mieczysław Ka- 
roński. Poznań. Os. Pia­
stowskie 53 m. 16, telefon

za 4 trafne po zł.
za 3 trafne po zł.
za 2 trafne po zł.

W kolekturze nr

5.349,
53.

84
Poznaniu na pięciocyfro-

740-57. 28783g

Nowo otwarty sklep artv 
kułów motoryzacyjnych 
1001 drobiazgów poleca cie 
kawy asortyment, koła zę 
bate Syrena. Warszawa, 
zamknięcia zbiorników pa 
liwa. figurki: Sitarski, Pu 
znań. Lodowa 30. telefon
643-23. 2«987g

Wykonuję: ogrodzenia siat 
kowe. ozdobne, balustra­
dy, tunele foliowe, przy­
czepy samochodowe, siat­
kę ogrodzeniową i niety­
pową. Półwyroby dostar- 
-czam bezpłatnie własnym 
transportem.^ Slusąrnia. 
Wiliński. Tarnowo1' Pod­
górne, tel. 126-202 . 27337g

wą końcówkę banderoli 
nr 419476 padła wygrana 
— FIAT - 126 P.
Gra ..3X10” z dnia 18 maja 
1980 roku.
za 3 trafne po zł. 1.865,— 
za 2 trafne po zł. 180.—

Uwaga: W maju br. 
co tydzień samochód 
11 AT - 126 P, do rozloso­
wania wśród posiadaczy 
kuponów opłaconych po 
30,— zł. z wylosowaną, 
pięciocyfrową końcówką 
banderoli.

Kolejne losowania „Ko­
ziołków” i Gry ,,3X10” od 
będą się w dniu 25 maja
1980 roku Poznaniu
przy ul. Fredry 7, o godz 
12.00.

W nawiązaniu do Zarządzenia nr 2/80 Prezy­
denta Miasta Poznania z dnia 1 lutego 1980 r.

sprawie racjonalnej gospodarki wodą
w m. Poznaniu — Wojewódzkie Przedsiębior-
siwo 
d z a

Wodociągów i Kanalizacji — w p r o w a- 
do czasu odwołania:

ZAKAZ 
WYKORZYSTYWANIA WODY 

z SIECI WODOCIĄGOWEJ
w dni powszednie od godz. 6.00 do 21.00 

do podlewania
zieleńców, ogródków działkowych, przydo­
mowych oraz upraw rolnych.

Jednocześnie .wzywa się mieszkańców i za- 
kłądy pracy do oszczędnego gospodarowania 
wodą pitną, natychmiastowego usuwania wszel­
kich nieszczelności w instalacjach wodocią- 
wych oraz wykorzystywania w maksymalnym 
stopniu posiadanych własnych ujęć wody.

•7, śp.dziadek, przeżywszy lat

SYLWESTER ZUGEHOER
Pogrzeb odbędzie się w

dżinie 15.10 na cmentarzu janikowskim.

smutku pogrążonaW

żona z rodziną

Ul. Czesława IB m. 34.

czwartek 22 bm.

CZESŁAWA CAŁKA

uri. Kosińskiego T m. 2.

STANISŁAW MATYSIAK

i dzia-

LEON BRZEZINKA

o godz. 14 na cmentarzu

W żalu pogrążona

LEONARD STELMASZEWSKI

ul. Poznańska 28'30 m. 8.

mi św, nasz kochany mąż, ojciec, teść 
dek, przeżywszy lat 70

odbędzie się

żona z rodziną
1177-U3

Pogrzeb odbędzie 
g-dz 9.30 na cmi

Poznań, Os Czecha 64 ni. 6.

Osoby naruszające powyższy zakaz

LUDWIK JĘDRZEJCZAK
czwartek 22 bm.

33234g

LEON GAŁĘZEWSKI
czwartek 22 bm

ul. Bukowa 4c m. 3. 1180-U3

lat 60, śp.

JÓZEF DUDZIŃSKI
tek 22 bm

33131Ę

czwartek 22 bm.

el. Gołębia 4 m. 4. 1176-U3asm
3201 tg

Pogrzeb odbędzie się

Pogrzeb odbędzie się

Pogrzeb odbędzie

Pogrzeb odbędzie się

Pogrzeb odbędzie się

o godz. 8.50 na cmentarzu junikowskim, 
W smutku pogrążona

rodzina Tomikowskieh

o godz. 16 na cmentarzu na Starołęce.
W głębokim żalu pogrążona

żona z rodziną
_______ U73-U3

tri. Za Cytadelą 92 
dawniej Francuska 55a.

o godz. 13. na cmentarzu na Miłostowie. 
W głębokim smutku pogrążona

tDnia 20 maja 1900 roku zmarł mój najdroż­
szy mąż, nasz najukochańszy ojciec, teść,

czwartek, 22 bm. o go-

33324g

tDnia 15 maja 1980 roku, zmarła po długich
i ciężkich cierpieniach moja najukochańsza 

żona, nasza matka, babunia, teściowa i siostra 
przeżywszy lat 59, śp.

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 12.36 na cmentarzu

W sinatka pogr ążooa

czwartek 22 bm. 
ju nikowsk i m.

1170-U3

tDnia 18 maja T980 roku odszedł od nas na 
zawsze, przeżywszy 48 łat nasz drogi i ko­
chany mąż, tatuś, zięć, szwagier i wujek, śp.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w 
czwartek 22 bm. o godz. 15, w kościele św. An­
toniego na Starołęce, po czym pogrzeb ®a 
cmentarzu parafialnym.

W głębokim wirutku pogrążoue
żona x synami i rodzin*

Osobnych zawiadoutień nie wysyła s»ę.
Prosi się o nieskładanie kondolencji.

Ul. Starołęcka 100. 33124g

tDnia 18 maja 1980 roku po długich i cięż­
kich cierpieniach zakończył swe pracowite 
i pełne poświęcenia życie, namaszczony Oleja-

Pogrzeb w czwartek 
w Wirach.

tDnia 15 maja 1980 roku zmarł po długiej 
i ciężkiej chorobie mój ukochany tatuś, teść 
i dziadek przeżywszy lat 69. śp.

rtck 22 bm.

W głębokim smutku pogrążona 

córka z mężem i rodziną

wsuń

pod-
legają zgodnie z § 9 wyżej wymienionego Za­
rządzenia — karze grzywny do 1.000,— zł, wy­
mierzonej w drodze mandatu karnego lub po- 
stępowaniu przed Kolegium d/s Wykroczeń.

1845-K1

o godz. 8.10 na cmentarzu janikowskim.

EDMUND POWĘZOWSKI

tDnia 17 maja 1980 roku zmarł mój drogi 
mąż, nasz kochany ojciec, teść i dziadek

W smutku pogrążona

Dnia 17 maja 1980 roku zakończył swoje peł­
ne poświęcenia i pracy życie, mój najdroż­

szy mąż, tatuś teść i dziadziuś, przeżywszy lat - 
>4, śp.

o godz, 14 na cmentarzu sołackim przy ul. Lu- 
tyckiej.

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodziną

tDnia 18 maja 1980 roku zmarł nasz ukocha­
ny stryj przeżywszy lat 85, śp.

tDnia 18 maja 1980 roku zmarł nagle, mój 
najdroższy mąż, nasz drogi brat, szwagier

i wujek, przeżywszy

tDnia 18 maja 1980 roku zmarł namaszczony 
Olejami św. mój drogi mąż, nasz kochany 
ojciec, teść i dziadek, śp.

ROMAN NADACHOWSKI
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MAJ Wiktora

21 Tymoteusza

Środo Słońce: 4.50—20.58

WIELKI — g. JS „Joanna d*Arc

MUZYCZNY — g. M „Polska 
krew”.

POLSKI — g. 19 „Symfonia do­
mowa”.

NOWY — g. 19 „Wierne blizny”.
LALKI i AKTORA — g. 11 „Laj 

konik” (przedst. zamkn.).

KINA
KDF MUZA — g. 10. 12.30, 15, 

17.30 „Violette i Francois” (fr. 13 
1.). g, 20 „Kobra” (jap. 18 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Prywatne piekło” (amer. 15 1.-).

BAŁTYK — g. 14, 16, 118, 20.la 
„Drogi papa” (wł.-fr. 18 1.), g. 22.30 
„Obcy” (ang. 16 1.).

GWIAZDA — g. 9.15, 11.15, 13.15 
„Mistrz rewolweru” (amer. 15 1,), 
g. 15.15, 18.45 „Do krwi ostatniej” 
cz I i II (poi 12 1.).

KOSMOS — g. 17.30 „Perła w ko 
ronię” (poi. 15 1.), g. 20 SDKF 
„Fantom” (seans zamkn.).

MALTA — g. 16, 18.30 „Bitwa o 
Midway” (amer. 12 1J.

MINIATURKA — g. 15.30 „Hel­
ga” (RFN 15 1.), g. 17, 10.30 „Praw 
dziwę życie Drakuli” (rum. 15 1.).

OSIEDLE — g. 16 „King Kong” 
(amer. 12 1.), g. 19 „Strach nad 
miastem” (fr. 18 1.).

RIALTO — g. 10, 12.30, 15.15, 
17.30, 20 „Ale kino!” (amer. 15 i.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19 „Nocne widma” (ang. 18 1.), 

SŁONCE Sala duża — g. 15.30, 
17.30, 19.30 „Zabawka” (fr. 12 1.), 
sala mała — g. 16, 18 „Zagłada 
Japonii” (jap. 12 1.).

TĘCZA — g. 15.30, 17.30. 19.30 
„Wdowieństwo Karoliny Zasłer” 
(jug. 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.30 ..„Terror Mechago- 
dzilli” (jap. b.o.), g. 18.30 „Praw­
dziwe życie Drakuli” (rum. 15 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Ucieczka na Atenę” (ang. 15 
1).

WRZOS (Mosina) —g. 17 „Panny 
z Wilka” (poi. 15 1.), g. 19 „Wier­
na żona” (fr. 15 1.).

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka i 
(nowe) ul. Krańcowa — od g. 9 
do zmroku.

|P DYŻURY |

SZPITALE: interna, chirurgia, 
laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
okulistyka — ul. Walki Młodych 7; 
neurologia — ul. Lutycka.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20. Wypadki uMcz- 
ńe i zachorowania w miejscach 
publicznych z terenu Poznania — 
tel. 999; nagłe zachorowania w 
domu, tel. 66-00-66.

Podstacje (czynne całą dobę): 
Os. Piastowskie 16, teł. 722-24; 
ul. Bukowa 1, tel. 32-12-61; Ugo­
ry 16, tel. 20-54-31; Kościuszki 
103, tel. 544-44; Swarzędz, ul. 
Wiankowa, tel. 544-44 i' 147-339; 
Luboń, pl. Wolności 6, tel. 544-44 
i 130-399.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul 
Marcinkowskiego 22 — czynny co­
dziennie g. 7—22, tel. 989 — udzie­
la informacji, porad lekarskich i 
prawniczych, przyjmuje skargi, 
interwencje.

Telefon Zaufania 988, porady 
prawne, tel. 528-51. Obie placów­
ki czynne w dni powszednie g. 
15.30—7.30, dni świąteczne — cała 
dobę.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 52, 
Kórnicka 24, Dzierżyńskiego 349, 
Mickiewicza 22, Słowiańska paw. 
104, Starołęcka 1, Głogowska 107/ 
109, Os. Przyjaźni paw. 141, al. 
Marcinkowskiego U (całą dobę).

PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 
9 Cztery pory roku; 10.45 Niezapo­
mniane stronice — „Wspólny po­
kój” — fr. pow,; UT.40 Tu Radio 
kierowców; 12.26 Mozaika polskich 
melodiii; 13.01 Muz. rozrywk.; 13.20 
Muz. jazzowa; 13.40 K Penderec­
ki: „„Actions” — „Działania”: 
14.05 Studio „Gama”; 15.10 Kore­
spondencja z zagranicy: 15.15 Stu­
dio „Gama” c.d.; 15.35 Studio „Ga 
ma” e.d.; 16.05 Gra Biddu Orche­
stra: 17.15 Tu Jedynka: 17.3C Ra- 
diokurier; 18 Tu Jedynka c.d ; 
18.33 Kiermasz polskiej piosenka; 
18.15 Przeboje sprzed lat; 19.40 Gra 
i śpiewa zespół regionalny „Doli­
na Dunajca”; 20 05 Siadem na­
szych interwencji; 20.10 Muzyka 
starego Wiednia; 20.40 Mistrzowie 
nastroju; 21.20 Koncert chopinow­
ski z nagrań J Ekiera; 22.23 Ma­
gazyn Kulturalny Programu I: 
23.00 Wita Was Polska — mag. 
słowno - muz.

Wiadomości: 0.01. 1, 2. 3, 5, 6, 
W, 11, 12.05, 15.05, 19. 20, 21, 22.

Meldunki z trasy X etapu WP 
14, 14.30, 15, 15.30, 16, 16.15.

PROGRAM 11:7-35 Koncert porań 
ny; 8.35 Dialogi i zbliżenia; 9.30 
My 80 — aud. SM; 9.40 Miłośnikom 
pieśni chóralnej; 10 Wizyta w 
Czarnolesie; 10.30 Z nagrań Joe 
Passa; M.40 Sprawy codzienne; 1] 
Margairet Price śpiewa pieśni Fr. 
Liszta; 11.35 Choroby społeczne na 
dal groźne; 1:1.45 Muzyka spod 
strzechy; 12.05 Tańce z różnych 
epok; 12.25 Georg Philipp Tele- 
mann — Suita ork. D-dur; 12.55 
„Sama jak co dnia” — śpiewa G 
Lubaszewska; 13 Aud. publ-ic.;
13.10 Klasycy muzyki filmowej; 
13.36 Czas dobrych gospodarzy; 
1(3.51 Muzyka ludowa jakiej nie 
znamy; 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej- 14.30 Dla dzieci; „Micha­
łek z pudełka od zapałek” — cz. 
IV wg opowieści Ericka Kastnera; 
1450 Muzyka Schuberta; 15.20 Po-

MAKULATURA NIE NA ŚMIETNIK

Znów potrzebni prywatni zbieracze
Ratują nie tylko podczas pożarów

Odznaczenia dla strażaków

W poprzednich publikacjach naszej akcji 
zwracaliśmy uwagę na niewłaściwie 
zlokalizowane i zapchane ponad miarę 

stałe punkty skupu surowców wtórnych, czę­
ściej zamknięte niż czynne (zazwyczaj trudne 
do odszukania) barakowozy małą aktywność 
dozorców w zbieraniu makulatury. Wszystko 
to składa się na mierne wyniki jej skupu. 
Jeśli więc szwankuje jego obecna organizacja, 
warto sięgnąć po inne formy zbiórki maku­
latury. Choćby i te, które kiedyś się spraw­
dziły.

Jeszcze kilkanaście lat temu częstym wi­
dokiem na ulicach Poznania był konny wóz, 
zatrzymujący się przed każdym domem. Woź 
nica dzwonkiem informował, iż właśnie te­
raz i u niego'sprzedać można zbędne w mie­
szkaniach stare szmaty i papiery. Dostawało 
się za nie pieniądze bądź różne — niekiedy 
atrakcyjne — towary. Marnowało się mało

wodowego zbieracza). Osoby takie mogłyby 
płacić niski, zryczałtowany podatek, bez pro­
gresji od wzrostu obrotów. Niezbędne byłoby 
zniesienie limitu sprzedaży surowców przed­
siębiorstwom uspołecznionym. Możliwość za­
trudnienia przez zbieraczy innych osób rów­
nież w znacznym stopniu zaktywizowałaby 
te formę skupu.

Okręgowe Przedsiębiorstwo Surowców 
Wtórnych w Po-znaniu i spółdzielnia „Sur- 
met” korzystają z usług zbieraczy — ajen­
tów. Jest ich jednak niewielu. Są również licz 
ne zastrzeżenia co do ich operatywności. 
Próżno zazwyczaj oczekiwać pojawienia sie 
przed domem osoby, która odebrałaby maku­
laturę Być może więc zbieracze działający 
na własny rachunek stworzyliby zdrową kon­
kurencję.

W innych miastach poczyniono już pierw­
sze próby. W Łodzi i Legnicy działają od

na pewno mniej niż teraz, makulatury. Pry­
watnych zbieraczy zaczęto jednak podejrze­
wać o nadmierne dochody i stopniowo władze 
lokalne cofały pozwolenia na prowadzenie 
tej działalności. Wylano więc dziecko z ką­
pielą...

Powrót do koncepcji skupu, wspieranego 
przez zbieraczy działających na własny ra­
chunek, jest chyba .jak najbardziej pożądany. 
Trzeba jednak zachęcić ludzi do tego zajęcia, 
(m. in. chodzi tu o uregulowanie statusu za-

niedawna prywatne przedsiębiorstwa skupu 
surowców wtórnych. Nazwa — przedsiębior­
stwo jest być może trochę na wyrost. Jest to 
po prostu magazyn, waga, prasa do balotowa- 
nia makulatury i „Żuk”, bez którego trudno 
sobie wyobrazić odbiór surowców. Ponoć 
chętnych do prowadzenia prywatnej zbiórki 
odpadków jest wielu także w Poznaniu. Może 
więc Warto skorzystać z usług tych osób? W 
szeroko rozumianym interesie społecznym.

(jog)

Snrzedaż pod chmurka
•ii A &

Fot. (2) — R. Królak

odpowiadamy
Danuta J., ul. Jerzego. — Ze 

zniżki kolejowej 50-procentowej 
może korzystać tylko ten, kto po 
siada legitymację. Dziecko 13-lel 
nie korzysta ze zniżki na podsta­
wie posiadania legitymacji szkol­
nej. (1163)

Dokończenie ze str. 1
Na parkingu Komendy Wo­

jewódzkiej odbył sie również 
pokaz sprzętu i sprawności Od 
działu Operacyjnego nr 1 Za­
wodowej Straży Pożarnej. Po­
znańscy strażacy dvsponuia.no 
woczesnymi i dobrze wyposa­
żonymi wozami bojowymi, ag­
regatami pianotwórczymi, 
sprzętem oddymiającym i wy
dajnymi działkami wodno-pia 
nowymi. Wszystkie te urządzę 
nia wykorzystywane w co­
dziennej działalności, służą 
szybkiemu i skutecznemu lik­
widowaniu pożarów.

Zadania strażaków nie ogra 
mczają się jednak tylko do 
walki z ogniem. Coraz częściej 
uczestniczą oni w innych róż­
nego rodzaju akcjach ratunko

Kontrasty podpoznańskich dworców

Kwiaty i bałagan

Każdego roku w sezonie wio 
senno-letnim poznański handel 
wychodzi ze sklepów, organizu 
jąc na skwerach, placach i tar 
gowiskach — sprzedaż kier­
maszową. O tym że zachęca 
to klientów do zakupów prze­
konują uzyskiwane obroty. 
Nie bez znaczenia pozostaje 
także fakt, iż wiele wyrobów 
można należycie zaprezento­
wać przez rozstawienie ich na 
dużej powierzchni.

Na skwerze sąsiadującym z 
Pałacem Kultury otwarty zo­
stał kiermasz sprzętu sporto­
wo-turystycznego. Handel przy 
gotował towary za 6 milionów 
złotych, przede wszystkim te, 
które ma obecnie w odpowied 
nich ilościach. Nie oznacza to, 
że na kiermaszu zabraknie 
wyrobów najbardziej poszwki-

• W kwietniu br. pisaliśmy o 
nieporządkach w posesji przy ul. 
Środka 2. Mieszkańcy domagali 
się, by wraz z wiosennymi porząd 
kami pomyślano również i o lej 
posesji.

Miejskie Przedsiębiorstwo Gos­
podarki Mieszkaniowej — Rejon 
Eksploatacji Budynków nr U (Ze

południe dziewcząt i chłopców; 
16 Gra „Koman Band”; 16.10 Sce­
ny z oper G. Verdiego; 16.40 
„Wspinaczki po chmurach” — fir. 
książki T. Schiela; 17 Z aktorskie­
go śpiewnika; 17.20 Teatr PR — 
„Diabeł 1 karczmarka”; 18.25 Ple­
biscyt Studia „Gama”; 18.40 Pod 
skrzydłami Hermesa — mag. han­
dlu wewnętrznego: M A. Dworak: 
Karnawał — uwertura op. 92; 19.10 
Dom i my; 1:9.25 Katolog wydawni 
czy; 19,30 Magazyn studencki; 20.29 
Skrzypce w muzyce tradycyjnej — 
transm. z Brukseli; 21.40 Wiersze 
J. Słowackiego; 21.50 Skrzypce w 
muzyce tradycyjnej c.d.; 23 Czy­
tam więc jestem — felieton Iwony 
Smolki; 23.15 Szkic do portretu E. 
Verbaerena; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Jazz na dobranoc

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30. 7.30. 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30. 20.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Panta- 
leon i Wizytantki” — ode. pow.; 
9.10 Instrumentalne zespoły lat 
60-tych; 9.45 Recital fortep. J. Hen 
dricksona; 10.35 Kiermasz płyt wy 
twórni Panton; M Dzień jak có 
dzień; 11.30 Tematy Jimm\ '.au 
Heusena; 12.05 W tonacji Trójki; 
13 Powt. z rozrywki; 13.50 „Za­
ciemnienie w Gretley” — ode 
pow.; 14 Ork Kameralna Jean — 
Francois: 15.05 Herbatka przy sa­
mowarze; 15.25 Ragtimy na forte­
pianie; 15.40 Poeci włoskiej piceen 
ki; 16 Widzi mi sie. widzi wam 
się...; 16.20 Muzykobranie; 17.05

wanych. Część ich dostaw bę­
dzie tutaj kierowana, ale wiel­
kości nie zagwarantuja utrzy­
mania tak zwanej ciągłości 
sprzedaży.

Co proponuje klientom Od­
dział Obrotu Artykułami Spor 
towymi. Turystycznymi i Wy­
poczynku WPHW? Głównie 
namioty (w sumie 22 typy) i
sprzęt przydatny na campingu, 
a więc fotele, krzesła, stoły. 
Sa także pontony i łodzie gu­
mowe oraz plecaki, torby tu­
rystyczne. gry sportowe. Po 
raz pierwszy wystawiono na 
sprzedaż drewniane domki let 
niskowe. Interesuje sie nimi 
wiele osób, a najbardziej po­
doba sie „Krokus”, (pik)

non Kwiatkowski! informuje o 
przeprowadzonej kontroli. Stwier 
dzono, że klatka schodowa, pod­
wórze i ulica były pozamiatane, 
a śmieci wywiezione, wydano po 
lecenie umycia okien na klatce 
schodowej. (1230)
• Na ul. Libelta szpeci od kil 

ku lat swoim wyglądem uschnię­
ty duży platan. Z posadzonych 
małych drzewek też kilka nie przy 
jęło się — sygnalizuje Helena K.

Sygnał ten przekazaliśmy Po­
znańskiemu Przedsiębiorstwu Zie­
leni (Dział Konserwacji), które 
zajmie się usunięciem uschniętych 
drzew. (1094)

To działanie ma w Pozna­
niu wieloletnią tradycję. Za­
nim zjawią się pierwsi goście 
Międzynarodowych Targów 
Poziiańskich, sprawdza się wy 
gląd tras kolejowych na pod 
miejskich odcinkach oraz wszy 
stkich dworców. Zawsze w 
drugiej połowie maja ocenia 
się tam porządek, wyzna­
cza ostatnie zadania, które 
trzeba wykonać, by Poznań 
zaprezentował się z jak naj­
lepszej strony targowym goś­
ciom.

Spora ich część przyjeżdża 
samochodami, ale i pociągi 
przywożą do miasta więcej 
niż zwykle pasażerów. Co zo 
baczyliby oni z okien wago­
nów, gdyby przybyli do Poz­
nania w tych dniach? Odpo­
wiedzi na to pytanie udzieli 
ła wczorajsza lustracja tere­
nów kolejowych i dworców, 
zorganizowana przez Miejską 
Komisję Porządku i Czystoś­
ci oraz Dyrekcję Rejonową 
Kolei Państwowych.

Uczestnicy akcji specjalnym 
pociągiem przebyli wiele kilo 
metrów wokół Poznania, inte 
resując się przede wszystkim 
terenami wzdłuż torów i 
dworcami na podmiejskich 
stacjach. Spostrzeżeń zgroma­
dzono wiele, które dałoby 
się uogólnić zbyt wiele 
jest kontrastów w wyglądzie 
obiektów PKP w granicach Po 
znania i tuż za jego rogatka

mi. Jak bowiem inaczej oce 
nić fakt, że na tej samej sta 
cji zabudowania są schludne 
i estetycznie odnowione, wokół 
rosną kwiaty, a obok walają 
się śmiecie — papiery, gruz 
i rozmaite odpadki. Takie o- 
brazki zauważono nie tylko 
na stacjach Poznań — Gór- 
ezyn i Wola, ale i w poblis­
kich gminach.

Uwaga o śmieciach ma zresztą 
szerszą wymowę. Stwierdzono bo­
wiem, że w bliskim sąsiedztwie 
terenów kolejowych zbyt dużo 
jest rozmaitych wysypisk śmieci, 
często dziko tworzonych przez za 
kłady pracy. Jedno z nich — przy 
ul. Drużynowej — zostało po po­
dobnej inspekcji w zeszłym roku 
zlikwidowane, a obecnie — jak 
przekonano się wczoraj — znów 
istnieje. Szpeci także wygląd przy 
legających do tras kolejowych 
baz niektórych zakładów, jak 
choćby „Elektromontażu”, kombi 
natu budowlanego w Suchym Le 
sie czy Zarządu Dróg i Mostów.

Najkorzystniej prezentują 
się obecnie dworce: Poznań — 
Wschód, Kiekrz, Palędzie i 
Franowo. Dużo natomiast kry 
tycznych uwag zebrała stacja 
w Antoninku.

Uchybienia, które wykazała 
wczorajsza akcja, mają być 
— przynajmniej w części — 
usunięte w dniach, które po­
zostały do MTP. Tak zapew­
niano podczas oceny lustracji.

(bop)

wych. I sekretarzowi KW 
PZPR w Poznaniu zaprezento 
Warto ćwiczebny pokaz oddzia 
łu ratownictwa technicznego 
(na zdjęciu), który wyposażo­
ny jest w specjalistyczne wozy 
* atunkowe. sprzęt do prowadzę 
ńia akcji podczas wypadków 
irogowych. niesienia pomocy 
rannym i zabezpieczania miej 
ica katastrofy.

Goście zwiedzili także Woje­
wódzkie Centrum Kierowania, 
dysponujące, jako jedyne w 
kraju, komputerem, w które­
go „pamięci” zakodowano 
wszelkie niezbędne w przypad 
ku akcji gaśniczej dane o za­
kładach przemysłowych i ko­
munalnych w mieście, (jog)

1400 butli gazu 
z nowej rozlewni

Już niedługo powinny s?ę 
zmniejszyć kłopoty mieszkań­
ców Poznania, którzy chcąc na 
pełnić gazem butle turystycz­
ne wystaWać musieli długie go 
dżiny przed jedyną w mieście 
rozlewnią pizzy ul. Ostrow­
skiej. W najbliższą sobotę roz 
poczyna bowiem działać nowy 
punkt napełniania butli ga­
zem propan-butan przy uiicy 
Wichrowej, w pobliżu trasy 
E-8. Obiekt, którego inwesto­
rem i wykonawcą jest Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo U- 
sług Komunalnych w Pozna­
niu powstał systemem gospo­
darczym, przy dużym udzia­
le prac społecznych pracowni­
ków tego zakładu. Pozwoliło 
to znącznie skrócić czas budo 
wy. Prace rozpoczęte w iip- 
cu ubiegłego roku trwały ii 
miesięcy krócej niz przewidy­
wał plan. Ni było łatwo. Zt 
względu na konieczność oto­
czenia rozlewni strefą ochron 
ną wykonać trzeba było wie 
le robót ziemnych, utworzyć 
szeroki pas zieleni, doprowa­
dzić drogi dojazdowe

Nowa rozlewnia to stanowiska 
napełniania butli, przepompownia, 
dwa zbiorniki gazu i budynek so 
cjalno-administracyjny. Podczas 
dwuznuanowej pracy będzie tu 
można napełnić 1400 butli, nato­
miast w ciągu roku z usług sta­
cji skorzystać może 350 000 osób.

Bardzo przyda się ta nowa 
komunalna inwestycja — szcze 
golnie teraz, przed zbliżają­
cym się sezonem turystycz­
nym. (jog)

Muz. poczta UKF; 17.40 Śladami 
jazzowych legend; 18.10 Polityka 
dla wszystkich; 18.30 pow. w wyd. 
dźw. „Noc w Lizbonie”; 19.35 Ope 
ra G. Rossini; „Włoszka w Algie­
rze”; 1950 „Pantaleon i Wizytant- 
ki” — ode. pow.; 20 Zgryz — 
mag.; 20 L. Beethovena opera 
omnia; 22.08 Gwiazda siedmiu wie 
czorów — A. Gilberto; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu — problemy — 
magazyn Jana Ptaszyna Wróblew­
skiego; 23 Z poezji hiszpańskiej; 
23.05 Między dniem a snem.

Wiadomości: 6.15, 7, 8, 10.30, 12, 
15. 17. 19.30, 22.05.

PROGRAM IV: 8 Gra i śpiewa 
Wojciech Skowroński; 8.10 Radio­
wo — TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących: Historia sem. II — 
„Jeszcze Polska nie zginęła”- 8.25 
M. Rave4: Menuet antyczny — 
(1895 r — wersje na arkiestrę; 8.35 
Sztuka bez ram — aud Wojciecha 
Dmochowskiego; 9 Dla kl (muzy­
ka.) „Ptasia orkiestra” — cykl: 
Abecadło na pięciolinii; 9.25 
Konc. barokowej muzyki kame­
ralnej (stereo); 10 Dla ki VII (bio 
logia) „Jak już trwać to dokład­
nie”- 10.25 Estrada przyjaźni; 11 
Dla szkół średnich (jeż poPk-.) 
„Dziennikarze”: 11.30 Carlos Kl?: 
ber prowadzi „Trav’ate”: i2.rń 
Czas dobrych, gospodarzy; 12.25 
' :l;'a płyt; 13 J. angielski; 13.20 
Dla kl. I (muzyka) „Ptasia orkie­
stra”; 13.50 Tu Studio Stereo: 14 
Naukowcy — rolnikom 14 15 Tu 
Studio Stereo; 14.45 Tańce Podha­

la; 15.05 Radiowy Tygodnik Kultu­
ralny; 15.50 Z łowieckiego notatni­
ka — fel,; 16.05 Rozmowy o książ­
kach — najnowsze wydawnictwa z 
dziedziny humanistyki; 16.25 Pa­
tent na papierze; 16.40 Aud. aktu­
alna K. Kolanowskiego; 16.50 Ra- 
dioexpress; 17 Stereo: Melodie Lu­
dowe- 17.15 Aud. dokum. J. Ma­
tuszyńskiego; 17.45 Magazyn dla 
kobiet; 18 Stereo; Spotkanie z 
Pozn. Ork. Kameralną; 18.25 Kraj­
obrazy historyczne — Czersk — 
gród na wiślanej skarpie; 18.40 O 
zdrowie człowieka — „Czynniki ry 
żytka” — aud. n/t, ewentualnych 
przyczyn nowotworów z udziałem 
specjalistów z Instytutu Onkolo­
gii; 18.55 Konkurs popularno-na­
ukowy; 19 Studium wiedzy polity­
czno - społecznej — Polskie lnic ja 
tywy rozbrojeniowe: 19.15 J hisz­
pański; 19.30 Studio Stereo zapra­
sza; 21.20 W Conover przedstawia; 
21.50 NURT — nauczanie początko­
we — Wybrane problemy naucza­
na noczątkowego matematvki; 
22.15 Sztuka zarządzania — Teoria 
a praktyka cz li- 22.35 W trosce 
o sło-wo i treść ..Mówią nazwy”.

Wiadomości: 6.40. 12. 15. 16. 2255

PROGRAM I

6 00 - TTR. RTSS. Chemia (sem.
II) „Cukry”;

6.30 — TTR, RTSS. Wskazówki me 
todyczne (sem. II) Przed egza­
minami;

ltl.05 — Fizyka (kl. VI) „Siedem cu 
dów techniki-’ ’;

Ifl.OO — Historia (tkl. V) „Zabytki 
naszej kultury”;

12.45 — TTR. RTSS. Matematyka 
(sem. IV) — „Parabola”;

18.25 — TTR. Mechanizacja rolnic­
twa (sem. IV) „Mechanizacja 
przygotowania i zadawania 
pasz”;

14.30 — NURT — Pedagogika ..Mo-ż 
liwości i sposoby aktywizowa­
nia uczniów w procesie dydak 
tycznym” cz. II.

15.00 — Obiektyw;
15.20 — Dziennik (kol.);
15.35 — Dla dzieci: „Kameleon” — 

spotkanie z artystą plastykiem 
— Józefem Wilkoniem (kol.);

16.00 — XXXIII Wyścig Pokoju — 
transmisja z trasy X etanu 
Kairl-Marx-Stadt — Usti nad 
Łabą (kol.);

17.05 — „Dom i my” (kol.);
17.20 — Losowanie Małego Lotka 

i Express Lotka (kol.);
17.35 — Dzień dobry, w kręgu ro­

dziny (kol.); Żona dla rolnika;
18.00 — „Skarbiec” — magazyn hi 

storyczny (kol.);
18.25 — Studio Telewizji Młodych;
18.50 — Dobranoc (kol.);
19.00 — ,,Ex libris”;
19.20 — Dziennik (kol.);
20.10 — Twój współczesny: „Poży

jemy, zobaczymy” — jugosł. 
film fab. (kol.);

2-1.55 — XXXIII Wyścig Pokoju 
(kol.);

22.10 — Dziennik (kol.);
22.25 — Camerata — mag. muzycz­

ny (kol.).
22.36 — Losowanie olimpijskiej 

międzynarodowej gry liczbo­
wej „Totalizatora Sportowego” 
(kol.);

PROGRAM 2

14.00 — „Klinika zdrowego czło­
wieka” (powt.);

14.30 — „Sonda” (powt.);
15.00 — język rosyjski — kurs pod 

stawowy, lekcja 30 (kol);
15.30 — Język angielski — kurs 

podstawowy, lekcja 30;
16.00 — Towarzystwo Wiedzy Po­

wszechnej - „Spotkania ze 
sztuką” — cz. 2 i „Sztuka śred 
niowiecza” (kol.);

16.30 — Młodzieżowy Magazyn 
Techniki „Lidar” (kol.);

17.00 — „Interesy pana B” — fóim 
TV NRD;

18.30 — Wieczory historyczne — 
„Sąd nad Krzyżakami”; W pro 
gramie uczestniczą: prof. dr 
Andrzej Nadolski, prof dr J 
Tazbir, doc. dir S. Treug-utt’

™ Henryh Samsonowicz;
19.io — Teleskop;

— Dziennik (kol.);
t- Piłka nożna (kół.);

19.30
20.10
21.50
22.00

“ 24 godziny (kol.);

ang. film, wojenny.^ód nas'

dvsponuia.no

